
Choinki z lasu 
plasty kowe 

Zblltn 51~ Okl'6 świąteczny. 
Zar.lllmiallJ zainteresowanie 
wlbud2:a wlw:c sprawa zaopa­
trzenia w choinki. W br. w 
&paedaty z.najd-lie '"~ 3200 szt. 
drtcwek-r Ograniczona kh ilośC 
wynlk« ~ konlecznołci prowa­
dUWA JSueu:dncJ CO$podarki 
'dn.. OSianem, bt!zmyślnie trze­
"lst ym w latacb poprzednich. 

Niedobór choinek na przemy­
skim rynku uzupełnią sztuczne 
produkty plastykowe - trwl.le i 
do złudzenia pnypomlnaJące 
prawd~lwe drzewka (tylko. ze 
»(oz $pccyliezneco zapachu) i 
bw. stojaki z tuleJkami, umot-I 
liwiaJącymt tormowanie tej 
śWIątecznej. tradycyjnej ozdoby 
7. ]u;i;nyc::h ,all:z1 świerka lub I 
Jodły. e. 

JeUCte nie zima. , 
Fot. JANUSZ MENDYCI-lOWSKl 

Już za rok 

spoteczny 

POSZUKIWACZE 
• 

"ZLOTEJ ZVL V" 
_ lIato! Tu Tarnów. Koleto, wnuCele mi do ru ­

rooląc \! ntery.la metr6w. C ... s wykonania 20 mi­
Dllt. 

_ Sił! robi. ł1I,~( ... Oalo, P·19? 
_ Tak,I··19. 
ZMwladomcle P.7, ieby r.wlękn"lo ... 

P·7 nlo posiada teldonu. Ttleba więe w"jść 'I 
cleph~,o pomlosalllenla I pnoblec ten kllomdr -
o'luaml wlęeeJ ·- aby przekazać meldunek. Zim· 
no. Mrollk r. dnia na dzion łcuka eoraa moonieJ. 
Nlepnyjemnle Jest lU .amotnie notll\ po c lcmneJ, 
odludnej oIrodsc ... 

• 

P 1 znajduje się: za miastem. 
- Początkowo "Nysa" 

mkn~lo. astaltem, potem 
skręciła w bok, w leśną, świcio 
wykarczowaną drogę:. Z małego 
budyneczku, przed którym zatrzy 
mai sl~ samochód, wyszedł met.. 
czyzna. 

- Długo pracujecie w kopal­
nictwie? 

- Dwanaście lat. Z tego za· 
7,naC2a RudoJt Włdyński - już 
tny przy gazie w Przemyślu. 

Zhnl\ niediwled.lc lilpadają w liCU, iud.ie liiedal\ 
" ' mleslkanlacb I unikaJ, abędnycb ipatlerÓw, u· 
nędnic" prr.1 biurkach pij" więcej gorącej berba· 
t" I nlo lubi" w"jełdial! w teren • .na c1clegaeJo", a 
tu ___ dr.!o je.tem _ w 'rlld p05auklwaor." IJotej 
iyły" I Iytlh, ktlln,. J" Jut ek~poatuJą, dO.dalllla· 
jąo dd.;:mlle palistwu milionowo doobody - r.aety· 
na . Ię wr.motony ruch, Im olt .. a teu.peratura, tym 
wiQkszll lapot rr.ebowanle na I"ar., wua.sla produk· 
ej .. I or.ujnoill ludli odpowiedlialoych za powlerlo· 
ne Im .. dania. Tarnów dIwoni torar. citQścleJ, do· 
pomlnaJ"o .Ię , "wlI.uoelllo do I'1.Iroc ll\gu kllkuliet 
mdrów", praeownlk sił punktu dy51)C11yeyjnego, 
technik Jers" Drapala, 'ber. wr.,lędu na porę dnia 
i lIocy odpowiada l akon iunle: - Slo robi , t"llIę ··· 

Rys. EDWARD KMfJo;CIK 

Swoją rodzinę - podobnie jak 
wielu innych pracowników za_ 
trudnionych w przemyskim O­
środku Kopalń podlegającym 
Przedslqbiorstwu Kopalnictwa 
Gazu Ziemnego w Sanoku - po-
Ilada w Krośnie. Odwiedta naj· prawie takie samo jak tycie ma· 
bll!szych rat w miesiącu. Ale ta· rynarzy, którzy w domu bywają 
Ide jest jut tycie "gazowników". goŚĆmI. 

- Pracują u nas ludzie ze sta· 
tern ponad trzydziestoletnim ­
Informuje kierownik kopalni 
Przemyśl , Jan Pietrusza. . 

dukcyjncj nr 3. Op6fni to od· 
danie dó u!ytku gazociągów 
na Zasaniu co najmniej o p61 
Toku. 

złotych. W dru giej połowic 
przystlego roku lub na począt­
ku 1969 rozpoczną się: rO­
boty w prawobrzetnej cxę:ścl 
miasto. 

Magister Ini. Ryszard Głowac­
ki dodaje: 

- Nlektóny pracowali nawet 
za granicą. Józee Cesarz, który 
do niedawna był pracownikiem 
kopalni .zurawica, przy jechał tu 
z Wenezueli, reemigrant ... 

Nie lubią mienkal'1cy Prte· 
myśla ullC2:nych "wykopków", 
lecz są okresy, kiedy przy te· 
go rodzaju robotach obchodz..i 
się: hez zwyidych w takich 
przypadkach utyskiwań na 
miejskie porządki. Zielone 
światlo na rozkopywanie ulic 
otrzymali od obywateli miasta 
robotnicy RzeszowslUego 
Przedslqbiorstwa Robót Inty · 
nleryjnych, którzy od trzech 
lat ukłtldają na Zasanlu gazo· 
ciągi. Im prace są wlecej za· 
awansowane. tym czqśl'iej pa­
dają pytania: Kledy gaz do­
lrzc do naszych mieszkań? 
lClo bl:dt!c zakładał instalack 
wewnątrz budynków? Jakle 
!)ł:dą koszty? 

- gaz na Zasaniu 
Na koszt Inwestora zalotane 

tM:dą odgałęzienia do budyn· 
k6w, natomiast instalacje we· 
wm:tnne mają przeprowadzić 
użytkownicy. lm prędzej to 
uczynią, tym szybciej ~dą 
korzystać z gazu. Dokument.a­
cje opracoW\lją: MZBM oraz 
Zespól Usług Projektowych 
przy Prezydium MRN. Roboty 
instalacyjne wykonują: Za· 
kład Doskonalenia Zawodowe­
go, grupa inltalacyJna MZBM 
oraz niektórzy rzemieślnicy. 

Oglądam urządzenia tajemni_ 
czego punktu P_7. Jak każdy laik 
-mylący odwiert z otwo· 
r e m wiertniczym - jestem za· 
skoczony skromnym na oko wy_ 
posatenlem stacji wydobywczej. 
Obsluguje ją jeden człowiek. W 
kotłowni, w piecu ,,strebel" bu­
szuje błę:kltnawy plomień, oczy· 
wiście gazowy. Trzeba dbać o 
właściwą temperaturę:, aby wy· 
tworzyć par«: doprowadzaną do 
otworu gazowego. 

W ciągu kilku minionych 
lal ulQiono na Zasaniu okolo 
16000 metrów rurociągu ni· 
skopn:inego, % którego poply· 
nie gaz do budynków. W br. 
otrzymały gazochlIt:I ulice: 
Kochanowskiego. .zwirki i 
Wlgury, Pulasldego, Suł­

kowskiego, Bema, 3 Maja, Ra· 
c1awlcka. Trwają prace na ul. 
Grunwaldzkiej I w jej są­
siedztwie. Ponadto ulotono w 
br. 8 000 m rur;oclągu średnio· 
prętnego, wraz z przejściem 
pod Sanem. kontynuowano, 
chot opieszale, budowę: głów· 
ncj stacji redukcyjnej. Z do· 
tychczasowego przebiegu ro· 
bót wnioskowal: motna, że za· 
dania inwestycyjne, mimo Ich 
zmniejszenia, nie bę:dą wyko· 

nane. Roboty na wartośl: oko· 
10 l mln złotych przejdą do 
realizacji w roku przyszłym. 
Rzeszowskie Przedsię:biorstwo 
Robót Iniynleryjnych tIumo· 
czy się brakiem kwalifU:owa· 
nych robotników oraz niewIa­
ściwą dokumentacją, którą na 
bieżąco trzeba było %mlenia~. 
Opóźnienic spowodowała 
zmiana lokalizacji stacji re-

Jest jut grudzień, na nic się: 
nie zda szukanie winnego. 
Zdaje się Jednak, te przy 
lepszych chqclach ze strony 
wykonawcy, moino było zro­
bi~ wlqce] nit uczyniono. 

W roku 1968 inwestor - Tar. 
nowskle Okrę:gowe Zakłady 
Gazownicze - przeznaczy na 
kontynuowanie prac 2900 tys. Tekst i zdj«:"(:ie: ski 

P raca "gazownika" nie jest po. 
dobno clę:zka. Wymaga jednak 
ciągle) czujności ł ścisłego prze­
strzegania przcpisów bhp. "Pale­
nie surowo wzbronione'" Na pa­
pierosa odchodzi się daleko ... 

Obywatele Przemyśla zdążyU 
się: jut przyzwyczaić do widoku 
szybów. W nocy o.świetlone rzę· 
slścle wleie wiertnicze urozmal. 
cają kra jobraz. Nie wszyscy jed· 
nalt wiedzą, jak wielkie bogac_ 
two stanowi gaz ziemny, służący 
nic tylko do spalania I pod· 
grzewonla wystygłych obiadów. 
Gaz - to przede w$:l.ystkim nic· 
zmiernle cenny surowiec wyko.. 
rzyslywany przy produkcji two­
rzyw sztuC'tnych. Przemyskie zło. 
ta "zlotej żyly" doskonale nada· 
ją się: do tego celu. Nasz gaz jest 
czysty chemicznie. Jego eksploa_ 
tacja, prowadzona przez Ośrodek 
Kopaltl datuje się od roku 1960. 
Przedtem prowadzono poszukl. 
wanla (r. J958). Odkrycie gazu 
zIemnego w ZSRR w podobnych 

(CIU dalny na str. !) 
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GRUŹLICA JEST ULECZALNA 
Ustawa o zwalczaniu grutllcy 

(22 I V 1959 r.) i - jako jej 
kontynuacja wykonawcza _ 
Uchwała Rady Ministrów w te] 
sprawie - stworzyły prawne ł e­
konomJczne podstawy ku temu, 
aby walka z tą gr01ną chorobą 
stała się w Polsce zagadnieniem 
żywym i zawsze aktualnym, aby 
miała zapewnione wszystkie 
szanse skutecznoścL U. t a w a 
gwarantuje powszecbność i bez­
płatność świadczeń w zakresie 
zapobiegania, leczenia i rehabi­
litacji osób chorych na grużlicę, 
ozdrowieńców I Inwalidów z jej 

POSZUKIWACZE 
"ZLOTEJ 
ŻVLV" 
(Cłąc dalszy te str. 1) 

warunkach geologicz'nych napro_ 
wadziło poszukiwaczy na wlaści­
wy trop. Wokół Przemyśla zaczl;:­
Iy wyrastać pierwsze wleie 
wiertnicze Pn:edsl~biorstwa Po-
8'lukiwań Naftowych w Jaśle, a 
kumo!Uki naszego tBcnego grodu 
mawiały do s iebie szeptem: _ 
Pani ,kOChana, Błysr.y pani jak 
syczy. Dobn:e, te len gat apod 
nas wypuszczają, bo to nlebet­
pieczne... Dtlslnj mieszkańcy z 
nowych błoków zamiast smażyć 
się przy rozgnanych kuchniach 
- korzystają z dobrodziejstwa 
niebieSkiego piomienia. 

powodu, zapewnJa możliwość 
dłuższego niż przy Innych jed­
nostkach chorobowych leczenia, 
wyższe zasUk i chorobowe, właś­
ciwe warunki pracy i poniekąd 
nawet życia oraz wytycza praw­
no-organizacyjne formy dla 
wszystkich 'lwiązanych z tym 
poczynań. U c h wał a zabezpie­
cza planowe, kompleksowe roz­
wiązanie problemu walki z 
grutllcą w naszym kraju. 

Miesiąc grud1.leń poświęcony 
jl'St wzmożonej akcji uświada­
miającej społeczeństwo o tym, 
że grużlica jest uleczalna, i sze­
rzeniu idei walki z tą chorobą. 

Na pewno pocieszającym jest 
fakt, że wskażnlki epidemiolo­
giczne grut1icy Sil w Przemyślu 
I powiecie (z wyjątkiem grupy 
wieku od 14 do 19 lat) lepsze niż 
ogólnowojewódzkie. Jest to za­
słUga szczepień ochronnych f 
działalnośCi oświatowo _ sani­
tarnej służby zdrowia, praey 
leczniczej prowadzonej przez 
Oddział Płucny S%pltala MieJ­
skiego i Poradnię Przeciwgruźll­
eZą· Przy okazJI warto zazna­
czyć, że poradnia uzyska 
po lalach starań I długim re­
moncie, właściwe rozwilIzanie 
lokalowe oraz laboratorium mi­
Jtrobiologic:zne z prawdziwego 
z.darzenia, może wreszcie nate­
tycie realizować stoJlIce przed 
nill zadania. 

Dobre wskaźniki - o których 
wspomnielIśmy wyiej - nie po­
wlnny jcdnllk w :!:adnym wy­
padku doprowadzić do samo­
uspokoJenia. Określenie rzeczy­
wlslego stanu epldemiblogicznego 
grużllcy będzie moillwe dopiero 
wtedy. gdy przeprowad%One zos­
laną pelne katastralne badania 
ludności. Do tego celu potrzebny 
jest małoobrazkowy aparał 
rentgenowski, (który mo:!:e 

Przemyśl w każdej chwili otrzy­
mać, ale dla którego nic ma po 
prostu odpowiednich na zainsta­
lowanie pomieszczeń). 
Dziś gruźlica na skutek znacz­

nego postępu wiedzy medycznej 
(zarówno w sposobach wykry~ 
walnoki, w zapobieganiu, jak 
też metodach ł środkach lecze­
nia), ogólnego podniesienia sto­
py iyCloweJ i wzrostu kultury 
sanitarnej społeczeńslwa, nie 
jesl juŻ' lak groźna Jak dawnieJ. 
kiedy siała spustosU!nlc w świe­
cie. Straciła wreszcie smutny 
przymiotnik: n leulcc%alna. 
Ale, niestety, nie przestała tst­
nlel: - I to stwarza el~ent a­
larmowego zagroienla oraz po­
trzebę mobilizacji do dalszej 
walki z nią. 

Poważnej pomocy słuibie 
zdrowIa udziela w tej dziedzinie 
Społec:z.ny Komllel do Walki z 
Grutllcą, zajmujący się przede 
wsz:r;stklm oświatą sanitarną o­
raz gromadzeniem spo łeczny.ch 
funduszy. dzi«;:ki którym popie­
rane są ogromne wysiłki państ­
wa w dziele wyeliminowania tej 
choroby z naszego tycia. 

Bezpłatne korzystanie z wiel­
kiego arsenału leków (notabene 
- bardzo cennyeh), świadczeń 
w posta~i usług lekarskJch I po­
b ytu w zamknlC:lych zakładach 
slużby zdrowia orat Innych 
przywilejów wynikających z us­
tawy o 'ZWa!{'zaniu grużticy. nie 
da Jednak spodzicwanyeh rezul­
tatów, jeżeli chory nie bc:dzie 
przestrzegał systematyczności i 
dyscypliny leczenia. jeiell nie 
b~dzie wsp6łpracowal z leka­
rzem. 

Opracowano na l>Odslawie 
rozmów z lek. PRZEMY­
SUWEM PRZYMUSZffi­
SKI NI i dr TADEUSZEM 

WlSNIEWSKIM. 

Wiele padli komunlstyctnych i robotniczych wskazywało oti 
dłuższego czasu na konieczność umocnienia jedności działania 
miqdzynarodowego r uchu komunistycznego. Opinie te znalat.ly 
swój wyraz w decyz.jl %Wołania do Budapesztu w lutym 1968 roku 
konsultatywnego spotkani a przedstawicieli tych partii. Zadaniem 
spotkania bl;:dzie przygotowanie nowej, trzeciej z kolei po nara_ 
dach moskiewskich z 1957 i 1960 roku, mll:d7:ynarodowej narady 
partii komunistycznych i r obotniczych . 

W przygotowaniach do bUdapeszteńSkiego spotkania konsulla­
tywnego bierz.e czynny udział Polska Zjednoczona Partia Robot­
nie%a. 

Od popnedniej narady międzynarodowej upłynęło 7· lat, W 
okresie tym w sytuacji ml«;:dzynarodowej zaszło szereg unlan. 
Stany Zjednoczone wprowadziły w czyn swoją teorię "wojen lo­
kalnych". których najbardziej ludobójczą rormą jest agresja w 
Wietnamie. Izrael, poparty pne%. USA dokonał agresji przeciw­
ko krajom arabskim, pragnąc powstrzymać proces postępowych 
przeobrażeń społeczno_politycznych w tych krajach. W Europie 
zaś agresywny charakter imperi alizmu znajduje wyraz w awan_ 
turniczej polityce NRF. Problemy te - niektóre spośród wielu -
bl;:dą przedmiotem oceny uczestników narady, której zadaniem 
bc;:dzie opracowanIe wspólnej platformy działania ko.munistów, 
dalsze umocnienie s l1 obozu socjalistycznego, całego mlędz.ynaro_ 
dowego ruchu komunistycznego. 

• • • 

Podobnie jak poprzednie, również ostatnia konferencja praso­
wa prezydenta Francji wzbudzUa dufe zainteresowanie. Wśród 
zagadnień międzynarodowych, poruszonych przet de Gaulle'a, do­
minowała sprawa Bliskiego Wschodu. Znamienne jest podkreśle­
nie ' genera ła, że kryzys bliskowschodni nie przyb!ał!Jy obecnego 
charakteru, gdyby nie interwencja USA w konflikCie wietnam_ 
skim. 

Rozwiązanie problemu widzi de Gaulle w wycofaniu wojak 
izraelskich z zagarnllltych obszarów, połofeniu kresu stanowi wo­
jennemu I uznaniu wszystkich państw w tym rejonie. Porowmle_ 
nla międzynarodowe _ pod egidą ONZ - winny. zagwa,:antować 
rozwiązanie kwestilludno~cl wysiedlonej, wolnOŚCI feglugl po Ka­
nale Sueskim, w Cieśninie Tirańskiej I Inne. 
Uzasadniając, dlactego uwaia państwo izraelskie za agrewra, 

prezydent podkreślił, te Francja wyzwoliła sic:: ze sz~gólnych 
w1c:zów, które poprzednio łączyły ją z trm. państwem, .ze 1.aanga­
żowała się w politykI;: odprdenla na Bhsklm WschodZie. 

• • • 

Ale wróćmy do historii prze. 
myskiego gazownictwa. Początki 
Jego istnienia twlązane są z na_ 
zwl.skiem Boleslawa Bugielskle_ 
go, kierownika Ośrodka, kt6r~o 
działalność bez przesady motna 
nazwać piolllerskq. Pamic:ta do­
skonale tamte odległe i trudne 
lata, brak pomieszczeń, prymi­
tywne warunkI.. . 

Dzisiaj przy hotelach robolni­
czych są stolówkl. W ładnym bu­
dynku przy ul. Kosynierów znaj_ 
dują sil:' 24 młC!zkaola. Przy ul. 
JasińSkiego powstanie gmach ad_ 
ministracyjny. a przy Czarniec­
kiego duży, doakonale wyposażo~ 
ny hotel. Jest się cz.ym poChwalić 
I jest sic: czym clelZyĆ! 

CZYTELNICY PISZĄ Wydarzeniem dużej wagi bylo ustąpienie McNamary ze stano: 
wlska ministra obrony USA. Był on j~dnym z tych, J:tt?TZY oddali 
olbrz.ymle uslugi Johnsonowi w wojme wletna":,skleJ. Nlemn!eJ 
McNamara zdawał sobie spra.wę z bez.nadzlejnoścl amerykańskiej 
interwencji w tym kraju, czemu daj wyraz w publicznym oświad_ 
czeniu, wzbudzając wściekłość "jastrzębi" w Penta~onl~ I Ich 
rzeczników w Kongresie. "Gołębiem" nie byl - mUSiał Jednak 
odejść. 

W mieście historycznym. nie­
wątpliwie pięknym. ale urzc:dnl­
czo-admlnlstracyjnym - wyrasta 
poWoli nowy nleUluwaialny chy­
ba dotychczas, klan: g 6 r n i c yl 
Chciałbym. ieby jut w przyszłym 
roku spędzali oni "Bar burkq" w 
Przemyślu barduej uroczyście 
nit obecnie. Może nie wyjadą do 
Sanoka. amiaala 'Znajdf.fe dla 
nich skromny prezencik: duty 
kwiatek I maIli wódkę lub od_ 
wrotnie. Warto przecież pamiętać 
o przemyskich górnikach. spo_ 
śród których ponad 50 proc. to 
mieszkańcy naszego grodu I naj­
blibzych okolic. Wypada więc 
zaśpiewać donośnie - choclaiby 
raz w roku - .. ".NleCb iyje nam 
glirniny Itan!" . 

ADAM JANUSZ DIEN 

Spis rolny 
W dnlael\ od I do e IIrudnla br. 

odbyl slo:: w nns~ym powleele 5pL. 
rolny. Prowadzono 10 odmiennie nit 
w llltach POPT1~dnlch : Ulnll'l'hano 
bArd>:o pracOChlonnego badl:lnla wy_ 
cwrpuJllcego (ez)'U brania pod uwa_ 
ge wszystkich ,ospodantw). a q­

Ilosowano tDetodo: repreu:nlae)'Jn., 
opieraJąc" .10: o rachun .. k praWdo­
podobieństwa. Jen mimo pozor6w 
dającą dokladnlllJue wynikI. 

Spisem obJ(te byly ~wh!rzc:11I go_ 
lPQ(Iarsllie w. gllunk6w 1 ,rup wIe­
ku orli: uprawa poplon6w. 

SZANOWNA REDAKCJO! 
Jako gorllcy czytelnik .. Zy­

cia Przemyskiego", dla spo­
wodowania wic:kszej jeszcze 
nit dotychczas poczytności -
pozwol«;: sobie podać kilka u ­
wag pod rozwagę I ewentual­
ne wykorzystanie. 

- Obok napisu "Ziemia 
Przemyska" powinien być u­
mieszczony herb miasta, co 
doda tygOdnikowi jeszcze 
wil:kszego splendoru, cieszlIc 
olto każdego przemyślaka. 

- Należy wykonać ,pad}ęte 
zobowiązanie , dotyczące u­
mieszczania w tygodniku pro­
gramu telewizji lwowskiej 
(już to uczyniono), a przynaj­
mniej wyjaśnić czytelnikom 
dlaczego sic: tego nie robI. 
Słowność najlepiej zjednuje 
czytelnllt6w i pozwala na u­
niknięcie sytuacji obecnej, w 
któr ej czytelnicy glo§no mó­
wią. że był to tylko , , ~hwyt 
reklamowy". 

Nasz tygodnik powlnleOl 
roiet charnkter wybitnie re­
gionalny. Naleb WII:C unikać 
w nim materiałów. których 
czytelnik ma możliwośĆ uzys_ 
kania w dziennikach I innych 
tygodnikach o charakter ze o­
gólnOkrajowym. Szczególnie 
chodzi tu o materiały tego ty­
pu, jak: komentart tygOdnia 
(gdyby cbodzlło tu o Prze­
myśl. to slUl7.nle. lak najbar­
dzIej). wspomnienia z pobytu 
w ZSRR I Inne, nie związane 
% tyciem przemysk im . Osobiś_ 
cie uważam. te można na la­
mach naszego tygodnika ł na ­
lefy ujmować zagadnienia 

6 XII 1006 - Urodził sic:: Marian 
Spychalski, 1942 - GL toUY wal_ 
ki t hiUerowcallli w LalIach Par­
czewsltieh, 1953 - Zma rł poeta 
Konstanty Ildefons Gałczyński. 8. 
XII 1894 - Zmarł Jan Krteptow­
ski - Sabala, przewodnik I bajarz 
g6ralskl, 9 xn 1937 - Zmarł pl:w.rz 
Andrzej StrUł. 10 xn 1943 -
Zmarł Alfred Lampc. działacz 

KPP, ...... p6l:orłanizator Zw. ?atria. 
tów Polskleh I l DywizjI Im. T. 
Kościuszki. 

społeczno-polityczne o cha­
rakterte ogólnym, pod warun­
kiem odpowiedniego ich ute­
renowlonia w danym ś rodo­
wisku. 

Nie należy również przeła­
dowywać poszczególnych nu­
merów tygodnika malerlała· 
mi związanymi z Jednym za· 
gadnieniem, Jak to mlalo 
miejsce w nr 3 w związkU 
z Dniem Nauczyciela. O­
czywiście, tego rodzaju forma 
przy okazji jakichś ważniej­
szych roez.nic państwowych, 
narodowych. szcz.ególnych 
wydarzeń Itp. - Jest Jak naj­
bardziej pożądana. 

PisZlIC o tych sprawach w" 
pełni przepojony "patriotyz­
mem lokalnym", chcia łbym 
pomóc Szanownej Redakcji w 
jej cll:ik iej I odpowiedzialnej 
pracy. dzieląc się uwagami u­
slyszanymi I własnymJ. Nie 
posiadam pr edyspozycji kry­
tyka literackiego (niech w tej 
dzled;dnle wytywaJą się innI). 
Jestem jf!dnym z wielu zwy­
kłych czytelników, dla któ­
rych przeciet jest "Zycie 
Przemyskie". Dlatego też pro­
nI: wybaczyć formE: I sposób 
przekoznnia tych bezpośred­
nich I "na gorąco" odczuć. ze­
branych w dobrej wierze i 
Inlencji. 

ADAM GAWLIK 

OD REDAKCJI 
Calel'o Hstu nie drukuJemy 

z braku mieJsca, leCI alun ne 
uwari na pewno wykonJ'.ta­
my PO przedyskutowaniu Icb 
w tespole. 

Po jego dymisji zacz~ły sic: mnożyć w Slana.ch Zjednoczo".)'ch 
niepokojące wypowiedzi. M. in. były pretydent Elsenhower OŚWIad_ 
czył , 'Że USA powinny podjlloć ataki lądowe na Demokratyczną Re­
publikę Wietnamu, Kambodię t Laos. Wypowledf ta - według 
prasy amerykańskiej - odpowiada planom pnygoto.wanym pne:t 
sztab generalny; rząd zaś USA wprawdzie nie za~lerdzi planów 
inwazji jednakże nie wyklucza ta~ej motllwośCl". 
Dyml~ja McNamary I oświadczenie Elsenhowera wywalały 

wrażenie, Iż zapowiada s il;: dalsza eskalacja wojny w Wietnamie. 

Dewizy z lasów 

Meldunek świętego HuLerta 
W bie:t.ącym sezonie łowiec­

kim lasy województwa rzeszow­
skiego, szczególnie teren bIesz­
czadzId, odwiedziło 48 myŚli­
wych z Austrii , NRF, USA i 
Belgii. Upolowali oni 44 je.lenle, 
29 rogaczy, 5 dzików I 4 lisy. 
Wartość opiat. które z tego t y­
tulu wplyn!;:ly do kas nadlcś~ 
nlctw, gdzie! odbywały s il: polo­
wania, wynosi 774802 %1 dewi­
zowe (ponad 32280 dolarów). 

Jako cle.kawostkę warto po­
dać, że naJladnlejszy okaz Jele­
nia, o wadze poroia 11,67 kg I 
wartoścI 107 640 zł Qewizo,W)'ch, 
upolował obywatel z NRF 
na terenie Nadleśnictwa Głady­
szów k . Gorlic. Był to "czterna­
s tek (7 odnóg na każdym 
r ogu) kwalifikujący rnyAllwego 
do złotego t1lC!dalu wg między­
narodoweJ punktacji ::::JC. 

Odłowy i bodowla eksportu 
Za pośrednictwem Anlmexu % baianclch (te. ostatnie zaaUą te­

rzeszowskich lasów w ble.1ącym reny łowieckie w różnycll kra­
sezonie pojedzie za granicę 100 jach). Eksport baiantów z. Rzc­
sztuk zaj«;:cy. 1000 kompletów szowszczyzny przy,niesie krajo­
bażantów (po 3 kury I kogut) wi 408000 zł dewi%owych. 
or az 600 Sltuk samych kogut6w 1. 

W bielącym tYłodniu imieniny 
obchodzą: 8 XII - Mikołaja. 7 -
Ambrot)', Marcin, 8 _ Maria, 9 -
Leokadia, WalC!:rla, 10 - Daniel, II 
- J ulia, Waldemar, 12 _ Aleksan_ 
der, AdC!:lajda. 

Bieżący tydzie-ń przyniesie pew_ 
ne zmiany w naszej prognozie; od 
środy do soboty bl:dzie cbmurno, 
ale nieco ciepleJ. Temperatury 
dniem nadal dodatnie-, nocą zai u· 
iemnł'. Dopiero od niedzieli prtt'­

wlduje .I~ obfItue opady !ole,u 
lub W"I:U tdł'Uttłm . 

J u I I a - ie6ska odmiana 
Juliuna. Poehodtl ~ łacińskie-j nll_ 
twy rodowej lulla. 

Wszystkim miłym solpnizantkom 
I solenizantom skJadamy seroeczne 
;':yC!:zenla. 



z życia 
partii 

Organizacja partyjna przy 
Oddziale Przeladunkowym w 
Żurawiey podsumowała 5 
miesięczny okres przygato· 
wawezy do wymiany legity­
macj i. Ostatnio. na specjalnie 
zorganizowanym zebraniu, 
wręczył uroczyście nowe legi­
tymacje l sekr. KZ PZPR Wę­
zla. tow. Antoni Marelu­
kiewicz. Następnie starzy dzia­
łacze partyjni: Piotr Kopeć, 
Stanisław Wiśniewski, Jan 
Sloclńskl I Inni, podzielUl się 
z mlodszyml towarzyszami 
wspomnieniami ze swojej wie 
lolelniej pracy polltyczno-spo. 
łeczneJ . 

M. 

Czy włączyłeś się 
do zbió.'ki na SFBSiI? ~A\ IFII~II§llU ill. '. 

Już tylko 25 dni duell nas od końca roku . Tak jak we wszyst­
kich dziedzinach. spróbujmy i w tym u.kresle dokonać rozrachun­
ku. podsumowa~ aktualne wlnlki. Chodzi o Fundusz Budowy 
Szkól I Internatów. 

Z całym uznaniem stwlerdz.ić należy. że mieszkańcy Przemyśla 
w pełni dOł!enili wagę tego społecznego przedsic;:wzięł!la. Świadczy 
o tym zJożony jeszcze \V dniu 7 listopada br, meldunek Miejskiego 
Komitetu Społecznego Funduszu Budowy S%kÓł i Internatów 

Niech kibił!óW aportowych nie 
myli tytuł artykułu. POł!zu)ą się 
bowiem zawiedzenI. Wprawdzie 
zimę mamy już za pasem. l~z 
nie o sportach zimowych bc;:dzie 
mowa. Chcemy przedstawl~ re· 
allzacj,! ,planów gospodarczych 
w GRN w Orłach na finiszu ro· 
ku budżetowego 1967. 

o wykonaniU rocznego planu zbiórki (1 OWO tys. zlotych!). 
Gorzej jest w powiecie. W tej chwiU jedynie gromada tura · Zamierzaliśmy w tym roku -

wica pochwalić się może przekroczeniem planowanej kwoty mowl przewodnił!zący Prezy· 
61 600 zł i uzyskaniem 64. 029 zł. Orly bliskie są realizacji swoich dium GRN - kontynuację bu­
zobowiązań (plan - 55900 zł, wykonanie - 50532 zł); Dubiecko, dowy Domu Kultury w Ou'ow­
Kalników, Ma~kowlce, Olszany, Orzechow~e, Plkullce, :2:ohatyn, cach. stabilizał!ję drogi betono­
Sułczyna i Trójc.zyce, cho~ ju:!: grudzień , .. minęły" zaledwie 50 wej z Orłów do OUBowleł!, przy­
proc .... W pozostałych gromadach efekty zbiórki k0n:tpromitują ,?O stąpiliśmy do prac ,:"slępnych 
prostu miejscowy aktyw I rzucają cleń na wszystkich mleszkan· przy budowie wodOCiągów we 
ców. wsiach Otly, Ma~ko\Vce i oro-
Czyżby ogromna większośĆ społeczeństwa powiatu przemYSkiego hojow; ponadto gazyfikacja Ou­

zagadnienie poprawy warunków nauki swoich dzieci, a c~ za tym I sowiec. Orłów i Małkowie oraz 
idzie: podniesienie stanu oświaty , uwa:!:ala za ł!OŚ mało waznego? budowa cmentarza komunalne· 

c. go w Dusowcach - stanowily 

główne zamierzenia gospodar­
cze. 

W jakim stopniu zreaJizowa· 
lU.my nasze zamierzenia? Otót 
OK w Dusowł!ach znajduje się 
w stanie surowym. Prace wy­
kończeniowe pozostały na rok 
1968. Byla to poważna jnwesly­
ł!jn t2 mln złotych), którą zrealizo 
waliśmy przy pomocy mieszkań­
('Ów. ich cz.yn spoleczny zamykil 
się kwotą 700 t)"S. zł. Cmentarz 
komunalny w Dusowcach zosla· 
nie oddany do użytku juz wios· 
ną 1968 r . WkrótCe Dusowce o­
trzymają wodociągi, trwa częś­
ciowy rouuch stacji pomp). W 
pozostałyCh wsiach naszej gro­
mady wykonano około 12 km li­
nii wodociągowej. ukończono 
budow,! zbiorników i stacji 
pomp. Woda popłynie do miesz­
kań z pewnością już \V nadcho­
dzącym roku. P odobnie b(:dzie % .

...... ji~~i::j[~~~~~~j[~~:::; .. -:j[ .. "j~~~:;:::;~;::::;~ ........ ~~~~~~~~~~~~~i/gazem. Wybudowano już gazo-

Ciągi niskoprężne , a w trakcie 
budowy Jest stał!ja redukcy jna. 

MIASTO I JEGO Tak więc dla mieszkańców 
,romady Orly nadł!bodzący r ok 
'968 b,dzi,. "" moin •• "ki,m 
pomyślnym. 

Notowała (ab) 
PIĘTA ACRLLESA 

Powazną trudność dla pn:e_ 
myskicb Inwestorów stanowi 
znalezienie pn.edsh:bloratwa bu­
dowlanego, które wykonywałoby 
zadania n'.eezowe w ramach 
przyznanych środków inwesty­
cyjnych lub funduszów na kapl. 
talne remonty. Nie posiadamy 
bowiem własnego wi~kszego 
przedsl~blorstwo, które mogłoby 
sprostaf temu zadan iu. Istnieje 
co prawda Miejskie Przedsi~blor· 
stwo Remontowo_Budowlane o 
mocy przerobowej w wysokośCi 
30 mln złotych. VVystarcza to je_ 
dynie na wykonanie kapitalnych 
remontów budynków mieszka!· 
nych I pewnych Innych niezb(d_ 
nych dla miasta prac. Spółdziel_ 
nia Remontowo-Budowlana po­
siada moc przerobową 10 mln 
złotych. wykonuje głównie re­
monty oraz Inne drobne roboty. 
Inwestycje typu przemysłowego 

realizuje Rzeszowskie Przedslc;:­
blorstwo Budownictwa Przemy_ 
słowego (obecnie rozbudowuje 
Zakłady Plyt Pilśniowych, a w 
przyslloJci wybuduje Zakłady 
Konfekcji Technicznej I Powle­
kanej). W roku bletącym wybu_ 
dowało ono własną baz~ techni_ 
czną łącznie z hotelem (w okolicy 
Zakładów Płyt Pilśniowych) I w 
oparciu o nią prowadzi~ b~dzie 
prac~ na naszym terenie. 

Pozostale Inwestycje wykonuje 
J arosławskie Przcdsh:blorstwo 
Budowlane. Jego moc przerobo­
wa (dla Pnemy6la) wynosi 3t 
mln złotych . W bie:!:ącym roku 
pracuje ono bardzo dobrze, w za· 
Badzie w terminie oddaje-po_ 
szczególne obiekty I znacznie 
przekracza swe zadania. Stawia 
ono bloki mieszkalne r ad naro· 
dowych l spółdzielni . buduje Za_ 
kład dla NIeletnIch na Llpowlcy. 
ukolę średnl_ przy ul. Mar­
ł! hlewsklego. ukołę podatawową 
pn.y ul. Stn.eJeekiej oraz sze.reg 
lnOYł!h obiektów. 

Klub 
"Złotego Wieku" 
Tak, nuwę 0011 nowo otwar­

b klub puy 1)1IędllY5póld:del­
olanym Oirodku Kulturaloo-O­
łwlatowym. Jel'o orYl'l.oaloolo 
pOlega na tym , te Jest on czyn­
.1' w god~lnacb pnedpołudnlo­
w)'cb (od 10 do 13). !\Iote z nleto 
korzystal: młodzilli, kMra uczy 
B l ę lub' pracuJe dopiero po po­
łudniu, a takie osoby shrsze. 
Atrakcjami "Złotego Wieku" .ą: 
eu rna kawa, poranki muzlczne 
eraz moiność potańczenia. 

loleJat ywa poiyteCJna. Klub 
będz ie mIal I pewnością powo­
dzenie. I wlauOta w niedlie l ę. 
kiedy t. wielu mlodycb nie ma 
eo robić do południa I wolnym 
eusem, a na. !paeer y Jest Jut za 
almno. 

W kłuble obowl,zUA karły 
'fł'I tępu . NIewielki docbód li; Jeb 
apneda:i)' obr6eool J.ostanle dla 
orkiest r')'. 

d 
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PROBLEMY 
Łączna moc przerobowa ·.'I&zy_ 

stkich wykonawców jest znacz­
nie niższa niż uzyskiwane od 
państwa środki Inwestycyjne. 
stąd niewykorzystanie kredytów 
i szukanie przez przedsic;:blorstwa 
bardz.iej alrakcyjnYł!h i oplacal­
nych robót. Dlaczego tak się dzie_ 
je? Podstawową trudnoś~ stano~ 
wi brak fachowców. Prawie wszys 
tkie prz,edsiębiorstwa budowlane 
odczuwają niedosyt kwalifikowa­
nej siły roboc!zej i to decyduje o 
wielkości mocy przerobowej. 
CZ4l:Ś~ ludzi z Przemyśla pracuje 
w przedsiębiorstwach budowla­
nył!b na Innym terenie, gdyż. o­
trzymują tam deł egał!je slużbo­
we które traktują jako czc;:i(: 
wy~agrodzenia. Z pomocą w re­
alizacji wielu zadań przychodd 
Zasadnicza Szkoła Budowlana w 
P!kullcach oraz podopieczni tow. 
Wiśniewskiego z Ośrodka Prał!y 
w Medyce. 

Nasze staranie o stworzenie 
przemyskiego przedsiC:blorstwa 
budowlanego może być w laklej 
sytuacji łatwo odparowane 
stwierdzeniem: .. JeiU nie macie 
ludzi do malYł!h przedsJębiorstw, 
skąd ił!h wdmieeie do nowego, 
dutego?". Czyżby więc sprawa 
byla beznadziejna? Wydaje mI 
s14l:. :!:e moina podjąć przcdslęw_ 
zi4l:cia, które zmienią lub popra­
wią istniejął!Y s lan rzeczy. 
Przede wszystkim przedsiębior­
stwa muszą z,atroszczy~ się o ho_ 
tel robotniczy (z prawdziwego 
zdarzenia) I w ten sposób zapew_ 
ni~ kwatery swym załogom. Naj­
lepszym zs§ fachowcom trzeba U· 
mo:!:liwl~ kupno m ieszkania w 1PÓ1 
dzielni. lub pn.ydzle1i~ je z bu­
downictwa rad narodowych. O 
ile inne zaklady pracy zawierają 
umowy z Przemyską Spółdzielnią 
Mieszkaniową na hudowę miesz­
kań dla swych pracowników , to 
przedsięb iorstwa budowlane teBo 
prawie nie czynią· 

Dla tych wszystkiCh, którzy 
-podejmą pr aC( przy rozbudowie 
Iu.b budowie zakładów, chcemy 
zapewnić w pie.rwszej kolejnoś­
ci miejsca pracy w nowych o· 
blektach. B~dą również mielI 
pierwszeństwo przy podeJmowa­
niu nauki na kursach przygoto_ 
wawczych do zawodu i w roz_ 
dziale mieszkań z budownictwa 
układowego. 

Występuje u nas potrzcba r oz­
woju szkolnictwa zawodowego o 
spe<:jalnoścl budowlanej. Gdyby 
liczba uczniów w Zasadniczej 
Szkole Budowlanej w P iku licach 
była dwu lub trzykrotnie wic;:k­
&Za. wówczas mogliby oni stano_ 
wlf kadr'1 dla naszych przedsl~­
blorstw. Problem rozbija się jed­
nak o pomieszczenie. Inna zno­
wu sprawa, :!:e 'l. miasta do tej 
szkoly zgłasza się niewielu 
uczniów. Jeśli zaś pochodzą oni 
z innych terenów, to rzecz Oł!zy­
wl!ta, po ukończeniu nauki wra_ 
cają w 5we rodunne strony. 

Zbllia si41: okres umowy, w 
którym wszystkie przedsiębior_ 
stwa powinny organl1:owa~ 
szkolenie w zakresie przyucze-

nia do zawodu, a MPRB przygo· 
towa~ pomiesJ.czenia I środki na 
zorganizowanie pz:t;yzakladowej 
szkoły budowlanej. Dobry przy_ 
kład daje In:!:. Sawka - kierow­
nik Wydz1alu Budownictwa. Ur­
banistyki 1 Arł!hltektury Prez. 
PRN, który Wl'az ze swymi pra­
cownikami prowadzi w okresie 
zimowym kursy zawodu w takił!h 
speł!jalno'clach Jak murarz, zbro_ 
Jarz, cieśl a Itp. 

KADRY DECYDUJĄ 

Podobnie jak w budownictwie, 
lak w rozwljajął!ym si~ przemyś­
le wzrastać bc;:dz1e zapotrzebowa_ 
nie na nowe, wysoko kwalifiko­
wane kadry. Nowoczesny prze­
mysł wymaga ludzi o doskona_ 
łym przygotowaniu zawodowym, 
toteż ci wszyscy, którzy nIe po­
siadają :!:adnego zawodu tM:dą 
m1eH coraz większą trudnoś~ w 
znalezieniu pracy gwarantującej 
Im dobry zarobek. Osoby. które 
wyrosly z wieku szkolnego. lecz 
czuj, sic;: jeszcze mlodo, winny 
podejmowa~ naukę systemem za· 
ocznym lub wieczorowym. W 
Przemyślu wzrasta~ będzie zapo­
trzebowanie na kadrę Inżynie_ 
ryjno_techniczną ró:!:nYł!h spee1ał 
noścl I ekonomistów. Poszukiwa· 
ni będą tokarze, rrezerzy. !lusa­
ne, elektrycy, kierowł!y. mu­
r arze Itd_ 

Szkolnictwo średnie jest u na. 
dobrze rozwinięte, lecz dostarcza 
wiele kadry dla Innycb reglo· 
nów. Potrzeby miasta W miarę 
rozwoju przemysłu, gospodarki 
komunalnej l transportu wyma­
,a~ będą lepszego dostosowania 
Bzkół średnich do lokalnych po­
tneb. VI przeeiwnym wypadku 
zachodzić będzie konieczność 
sprowad:tenla fał!howców z zew_ 
nątn. Poważną rolę w kształce­
niu kadr in:!:ynieryjnych spelnia 
punkt konsultacy jny Wyższej 
Szkoły Inżynlenklej w Rzeszo­
wie, mleuC%ący się w budynku 
Technlkum Mechanlczno-Ełek_ 
lrycznego w Przemyślu. Littba 
studentów, ktÓrzy podjc;:1I dotych . 
czu studia Jest jednak stosunko­
wo niewielka. Największe trud_ 
nośet przy otTZymanlu pracy 
mają ablołwencl lIcców ogólno_ 
kształcących. Pnedslębiorstwa 
traktują Ich Jak ludzi bez żad­
nych kwalitikacji l nleł!hętnie 
przyjmują. Gdy zgłosi się mierny 
absolwent technikum lub szkoly 
zawodowej I bard?o zdolnyabsol. 
went liceum ogólnokształcącego, 
to oBtatnl ma niemal zaW9ze 
większe trudności z uzyskaniem 
pracy. A jeśli jut ją otrzyma. 
jest znaC2nie gorzej platna. Stąd 
płyną określone wnIoski dla ro­
dziców I mlodzlety klas ósmych. 
Przy wyborze zawodu trzeba sl41: 
dobrze ustanowił:. Z drugiej 
strony, również władze oAwlato_ 
we winny spoirze~ na pro(il 
szkolnictwa w przemyślu pod 
kątem Jego przydatnokJ dla po. 
tn:eb gospodarkI. 

FRANCISZEK KARP 

ukr. Kl\1 PZPR 

ZYCIE PRZE,. ...... IYSKlE 

Na budowle. 
Fot. J , WOJTOWICZ 

Me 

Zadrzewiamy nasz powiat 
Plan zadrzewienia na rok 

1967 przewidywał wysadzenie 
w powiecie pnemyskim 48500 
drzew (w tym 20 150 topoli) l 
17500 krzewów. VV chwili o­
becneJ zbliża się on do pelne· 
go wykonania, a nawet w za­
kresie krzewów odnotowano 
znaczne przekroczenie zało· 
teń. 

Najlepsze osiągnięcJa w ak· 
cjl zadrzewiania uzyskały gro 
mady: :2:urawlcn, Wyszatyce. 
Mafkowlce i Orly. Wyróżni~ 
należy również Powiatowy 
Zarząd Dróg Lokalnych, któ­
ry wysadził 6000 topoli m. 
in. wokół pastwisk kwatero­
wych w Siedliskach, Stubnie 
i Krównikach). Zasługi tej In­
stytucji są tym większe, że 
przypadający na nią plan 
rOł!zny realizowała systema­
tycznie przy bardzo wysokjej 
udatnoki nasadzel'l i troskli­
wej pielęgnacji m1odego drze· 
wostanu. 
Zła udatnośł:. spowodo-

wana w gJównej mierze zhyt 
p6tnym wysadzaniem drze­
wek, przesuszeniem icb syste­
mu korzeniowego w czasie 
tran9portu oraz niewłaściwym 
dołowaniem - wystąpiła w 
gromadach: R ybotycze, Nowo· 
II lólkl Dydyńskle i Fredropol. . ,. 

To nu§ boli 
BRUD, NlEPORZ.."Ot:1C I .sZCZURY 

NA OOOAT1:K 

M",I~k(lm w P"IIWlllnllm budlln/u,l. 
kt6r.llo wfdclelł' hod ll~ 'w'nk t 
kr6UI<I . ROZ'mIlOtt,/IV ~ tu łl'CZlłl"., I """"'11. Q. wIold$IGJ~ 1I .i, od6r unie· 
lIIoiUwia 'nIem o twlero.llle Okien. 
Grll~n'" do.la,q .te dO IIIle"kOl\ . 
Panlo do tego, fe UCruJ'1I ,poc_'1II 
po pr:odw6rno. G mIlUlI I1"V~q mi 'd­
czlI W pol<o:/l4. a w ,.,... r6umlłf IQft'. 
.0.11<4. Stall ubll<acJI VlII1dllkcVCh J1ę 
pr%1I budllnl<u no. podWÓr,"u. ,..1 po. 
nltej krJIIl/kl. Zbite .. one '" "Ił­
ł:c:elnll.:h d"HI<. podwór" JII.t Clę· 
"0 :utnleczllnuon" kU'.f1I'II1 odcho­
dami. w btuklł, odleg!o'ct od bU, 
dunku "l<lad(lnll 1C1I obornik. 

Anno $wkllUcka 
ul. Ch,obNjiJO U/l 

Cznf llll na białym 

PUNK TUALNo$C r PKS 
AlllObu. kurmjqclI nil trlUle PTZe­

mll'l - 01m6w, WII,echał W dniu ... 
XI " % opófnt.cnlem - %lJmto.rt o 110· 
d%lnle 1.00, o god~. U.. K Ul<u,.,UIU 
PlUllfer6w n~ ullI,l<lllo J)OIq.:u,,\Q. 111 
ol/now... "" IllItobu. UnII Narto. -
Sanok (odjazd z 0,,"0104 I."'. Kledll 
Interweniowalem u. pracownika 11/1.. 
cJI PKS w Pr:r:emll.lu. 1I"lIłzaltm od­
powl.ł!df: "nadrobi na IrlUle". T o 
nCldrllblonle CZ.,bl<o'ctq mote pocl4g­
nq" 1<1ł<f.,. za IOb4 filIalne .kutl<l. 

PrZVPGdek poUllltłZJI Ate J/!ft od­
Oł<obntonll, podobne opófnlc"da mtalll 
mlł,.ce kUl<olu'olnle Ul blet4elllł1 rO· 
kil. Wobec poWllfłl'''1iJO prortll:l.,... Ul 
Imlmlu IWoi", orar pafG!er6w o .kU.· 
1I1clnq Inlef'1DClncJ4 w ta, fP"lIwta. bil 
nO. przlllrlo'ć nie blflo polrz.bll "PO­
II(dz"nw" I<I .... Q'WełI I IitlepotrzoebtM/11O 
IIlIo"la tCllo rodlGJII .kGr". 

ApOlonlllłZ .1(1nllł 

• 
w sukurs sprzedawcom 

ZupOI Ir,ontroll , poleuneJ P ow1ll­
towej Komi 'J i Zwi'll<k6w ~""aOo­
wyeh .... p nemyflu lal llle l U(lw:t,1 .111: 
oslato!o w a r unkami prAcy perlooe lu 
t>lac (iwek h ll. ndlowych w miełele I 
" O .... iec ie. KOllt ' ole wYkaUIr.' te dy­
rekcJe n/c kló r yc h pl'l.edlłęb onlw o­
r:n. gmir\flych a p6 ld 'l.Je l o l 0 111 'IWT6· 
dly dOltatcc.oej uwasl nil .tworu· 
nie .wym prucownlkom w laJclwych 
warunków p,.cy w okrule -'mo· 
.... yru. A oto pn!kl"dY: 

OrlAC hl H~uk ulecznie PrO.ZSl o h w. 
p,OlllaklyUne obuwi e. . k lepo .... 1 os 
w Oublllcku (mi mo .... y"'ł;oycb uol l;' 
cd I~k.nklcb .... tej 111'111 .... ;1;) . T e 
"Itdopurunla wynikają na 0161 ni .. 
li Irudnołcl Ob lektywny.:b . IlIu 
oltdba lllwn. NlektOr l; dyrekcje ni l! 
wykonA ły JelItU :uleceta komhll 
P KZZ '" wlo.ay br. NP . w , k lep(1I 
nr II 11 artykuła"'i losp ndu5tWa. d o· 
mow elo w Pracmyłl u nie " . .... Icło_ 
00 w dnIu kootroU u l"Ządull. .ani· 
tarnych l nie OObloon ba r ierki r.~' 

Nie U(lp.t .... oao w .... (,Iel IklepÓw .cb od.a.cb prGw.dzą""cb d O p l .... a ey. 
w Tr<!luycach I KlII;&yClCb (HI w JOZIEf' OAJO'" 

KONKURS na plakat 
MI~dzYspółdzlelniany Ośrodek KuJturalno·Ośwlatowy przy POK 

ogłasza konkurs na plakat reklamujący Przemyski Zespół Pieśni 
I Tańca. Na nagrody przewidziano 3000 złotych. Termin nadsyła· 
nia prac _ 15 grudnia br. BII:!:szyc:h Informacji uduela sekretariat 
MOKO (ul. Konarskiego 9). 
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la jakieś ... 6 lat 

Z przewodnikiem Jd::~ ~ 
~pno~~~,~sz:!~ŚĆ ~~ 

... 0 godz. 19 mial rozpocZllć się wieczór 
autorski Stefana Wiecheckiego. a Już na 
pól godziny przed tym terminem t rzeba 
byłO zomknąt drzwi wejściowe. Czytełnla 
wypełniona była do ostatniego miejsca -
ba! nawet brakło sprze;tu na lz,,,'. dosta ­
w ianie. Na uUcy pozostała spora grupa 
chętnych posłuchania Wiecha. 

Inna Impreza klubowa: w ieczór wspo­
mnień b . wh:t niów obozu zagłady w 
Oświęcimiu . Znowu Uok. 

stawu: Ponst wu j('80 his-torlę - na ' I (, ~ 
r.llzie w ogólnych zarysach, a pOi· I, ( 
nlcj. IV mlnrc; I wied:tonla, uzupel· \ 
nl~ nh~zb(:dnymi szcle861aml. J e. 
lItl'icie jednak jut zmc;czenl Wi;'. ,',\\1 

Frekwencja "ponad normę" panowała 
również w czasie prelekcji m gr A. Giln_ 
thera - dy r. Muzeum Lenina Vi Krako· 
wie, który mówi! o tw6rey Państwa Ra· 
dzieckiego Jako humaniście. 

dr6wkll po mlełc le, dlate80 też 
proptmuje;: wejdżmy do kawiarni. 
O tej poue nil! mn w niej jellzczP 
UDku ... A po~a tym , ,on~ca hero 
bato na pewno nic wszkodzi po 
długim przeclet spacerze na mro· 
zle ... Siedzimy Jut wnyscy? Uczy· 
nam wh,'C' 

• 

/ , 

Ale to Jut dawne dzieje. Klub MPiK był 
w tedy "nowością" - mniej d ziwna może 
wi~c wydawał: s h:,: tak ogromna frekwen­
eja. Jak jest t e r az, kiedy "empik " wrósł 
w społeczność przemyską, kiedy nie jest 
czymś nowym, budzącym ciekawość? 

Dziś k lub również nie świeci pustkami. 
I\ l oże nie na każdej imprezie brakuje to-

I 

bOI<'1I poludniowej - wldomu ,",ol< I<ontll,moll,l/l­
II ln proc kon.llrlJlQtQr.kleh. 

Miedzy XI n XIV w iekiem był 
lU gród dr ew nlnny otoczony pali· 
j;Ddij I ros.o.ml ... Zamek murowany 
usytuowa ny zostol w obecnym 
miejscu dopiero 1>0 r . 1340. Jego 
fundatorem byl Kazlmleu Wi elki. 
Oprócz. zamku w laAclwego, wznle­
"lonego z knmlenl:a I cegły, pasia· 
daJqc:e.e:o wiele baszl (był to bar· 
dzo obsz(' rny. Jak na 6wclO!Yle 
eluy, kompleks obronny) istnial 
J-c$:r.czc t1W. pn:,.,ródek o d rownia· 
neJ tabudowie ... W latach 1514-
1$53 zamkowe oblicze zmien ia 
Piolr I<mlta ... Dalsuj moderruu· 
cje; (1812-1613) wprowadza Marcin 
Krasicki - wyburr.ono wtedy cal· 
kowic:ie wU)'ltkle rudery na d:r.le­
dziiH:u. WlIChodnl~ I pOInocM ba­
l:ir.tc; poll/,c:zono nowym budynkiem. 
Q Ich korony ozdobiono attyka mi. 
Plany dDlnych przCT6bek untemot· 
liwUy k lopoly finansowe, w Jakie 
popad ł $torosta ... Za clalÓw Stani· 
$Inwa Augusta zlikwidowano r e­
sztki poUllltałych dwu narotnych 
baszt _ południowej ~I zachodniej. 
Z malerlalu r ozbiórkowego wybu· 
<towano, od poludnlowa.-zachodnieJ 
strony mUl' kurtynowy. GI6wną, 
ut.ytkową czdć zamku Odrestauro­
wano. W połowie X IX wieku na­
stc;puJe (lruntowny remont zabu· 
dawań pr~ylcgaJących do mu r u 
obronnego od .trony dawnego 
przygrOdka . Zoooi "I~ drugie pic;-­
tra w lCl'lc:zqce brnm~ wjD.zdową. W 
roku 1842 wzg6rze zamkowe za· 
mieniono nn park - ten ph:kny 
park, kt6ry InielIście Państwo 
moVtośi: jut w czdcl podziwiać. 
tv rakII 1885 (4 vnrl Przemyskie 
Towan:yslwo Drama yc:zne, pN!. 
kursor dzi!lleJszeco .,F'redreum", 
wynajmuje od Znr1.l1,du Mlusta ,,0.­
gryziony ze;bcm czasu" umek I 
J:OliJ)OdaruJe w nim do dnia dzl· 
siejnego, lo dlu1s:r.yml lub k rótszy· 
011 pn:erwllml. .. 

_ Odpoo:~liśclłl Pan.two? .. J e· 
teli tak . to opu~my Jut zamkową 
kawiarnię I rtu:r.my lW!edzaĆ da­
leJ ... 

Wytrawny pr~w04nlk . oprowadu. 
hc wyCIHUę: po Ubytkowym obiek_ 
cie, uzupełnla l konlec.nyml UC7.e~O· 
laml prladłtawlonlł popne<lnl'! "Isto· 
rle I obldnlat obecnI! pruznaclcnl" 
wl'tyltktch u"łcl umku. D~ dlu. 
1(0 ."trzymał III ... na dziedzińcu . Itdt.le 
wyek~oonow.ne rO!lIkty rotundy I 

nocnej I nI" W~'ltOWOW" Ulwlero/,,, 
atalII ck ' p<)zycJ" potwlę:cona h ~to-­
rll naJ sta r~zego w 'Police: am~tor­
Sklelo teatru ... Ogllldnl"to rownld 
pleknl! ulę: widowilIkow'!. I,!cznle z 
"owoczcinie urządzoną scen.... . Na 
koniec przeWOdnik wyprowadzU 
Iwoich podopiecznych na szczyt bII­
uty pOInocnej, gnEle z 10lgll wid .... 
koweJ pOdzlawlać mol na uroki mla· 
~ta I Jego ok~lIcy .• 

Prze myski Klub Międzynarodowej Prasy 
i Ksląi.kl stał się przykładem dobrej pracy 
kulturalno·ośwlalowej i zdobyl, w s tosun­
kowo krótkim okresie dz.ialalnoścl, m ia no 
najpopularnie jszego w mieście przybytku 
kultury. 

Włodzimie rz K onopelski 

teBków dla publiczności, może ludzie $taB 
sl~ wybr ednieJsI 1 częściej korzY$tają z 
prawa wyboru - ale i tak na frekwencję 
nie motna narzekat. Słyszałem nawet, jak 
niektórzy, co Szacowniejsi obywatele prze· 
myskiego grodu utyskują , że nie zawsze 
mogą s k or zystat z u slug czytelni k lubo· 
weJ, bo stale pelno tam "smarkaczy" , któ· 
rzy blokują stoliki i czaSOpisma. 

nie byla 
O tym wszystkim zadecydowało wiele 

czynnlk6w: atrakcyjność istnienia tego 
rodUlJu Instytucji (bo tak śmiało można 
klub nazwat) w Przemyślu-mieście, które 
od dawna o czymś "takJm" marzyło; oży· 
wlona I rótnortldna, przeważnie na wyso­
kim poz.iomle stojąca dzialalnośt: central· 
ne poiotenie lokalu Oraz Jego estetyka; 
miły personel z sympatyczną $zatniarką 
wlqczn le 1... kawa - dobra, "niechrzczona", Prawda, zdar za się, te młodzież wysili.· 

duje w "em plku" nie czytając, lecz zaba · 
winjąc s ic;: jedynie rozmowll towarzyską 
(oby w miarę cichą) ... Ale to jeszcze n ic 
powód, aby "rozdzierat szaty". Należy się 
raczej cieszy t , że właśnie klu~ stal się 
miejscem spotkań i przeciwwagą do in­
nych sposo bów spędzania w olnego 
czasu p r zez mlodych ludzi. Pobyt m lo· 
dzidy w klubie stwarza szansę jak naj· 
bardziej wychowawczego oddziaływania . 
A szansa ta m u $ i być wyko rzystana. 

Czym najbardziej imponuje popula r ny 
"e m p I k"1 

Moim skromn ym zdaniem przede wszy­
s tkim 5ystematycznośclą w organizowaniu 
ciekawych $polkań, odczytów l wystaw 
oraz świetn ie zaopatrzoną księgarnią i 
wle.loJęzyczn", prasą w czytelni. T o p r zy· 
c l",go przemyskie społeczeństwo I krys tali­
zuJe " kadn;:" bywalców, gwarantuje zwy· 
k le pełną frekwencję . 

r lak jest od samego początku istnienia ! 
Pamiętam pierwsze klubowe imprezy 
sprzed niemal trzech lat.. . 

L. C ZAJKA 
R ys. B. CĘBAROWICZ 

unr-EEflD V SI rCKI f M 
aDREZNEM~ 

(Z d ziejów przyjaźni: 

Kraszewskiego I Kra sickie go) 
Ogromna Plot ko respondent6w J6zefa T'Dace,o Kraszewskiego 

ubcjmowała takte I z.leml~ pnemyską . Kor espondentem pisarza 
byl mi.,ny Innymi bibki mu pOtniej współtowarzysz karlsbadz­
kich kuracji i wnuk Antonlelo Kraslcklego, brata ksil:;dza bl· 
skupa, dt.ledzic Dublecka, Aleksander br Krasickl. Znakomity 
ten her aldyk polskl l znnwca dziejów rodzlnne!o Dublecka, pod_ 
pisujący swe nieliczne wiersze tokte A. lo Secina K. lub A. 
% S ..... 10:., opleWi ł w nicb chwałl: IIWych przodk6w oraz uroki 
okolicznyc.h Bleszczad6w. U niego to Ztlsl~gQł Kr os%ewskl ln ror· 
macJi, kiedy pisał swe powieści historyczne t. dzlej6w Polski.. 
GalicyJskj heraldyk bowiem w chwilach wolnych od gOl5pod:a rki 
pa ra l I!I~ r6wniet I pracą naukową · TwO!'zonc przez niego wier· 
sze, prz('sylone powiekloplsan,owl do Drezna, sw .. treklą I pl~k· 
ną formą zwróci ly uwag~ p isarza na talent poetycki właściciela 
Oubiecka i sprawiły, te nlekt6re % jClo utwor6w wiel"lZ()wanyc.h 
znalazły sic w d r uku. 

Pier wszy list Aleksandra KralickIego do Kraszewskiego roz­
poczyna.Jący trwajl!CII ponad 10 la l korE'5pondencje;. nGai datę 
4 sierpnia 1872 roku. Pośrednie jednak kontakty obu męi6w bez 
zastrzeżeń mobla pnesunąt o dwa lata wstecz. W wydawanym 
przez po9.'iełclopisarza w r oku 1870 w Dretnle .. Tygodniu Poll­
tyeznym, Naukowym, Literackim I ArtystYCZII;rm" opublik .... 
wany został wieru Alekaarldra Kraslckle(o pL: "Co to jest 
Ojczyzna", kt6ry redaktor pisma lWIa! :u. jeden z najlepszycb 
9.' jego "poet yckiej" twllrczoAcl. Wydrukowanie wiersza łwind· 
czyłoby u lem o Jakicltł wczełnlejszych , połrednlcb zapewne, 
kontaktach pisarza z dzleda1cem Dublecka. Zdaje 1Ii~. te pośred­
niczkI! miedzy nimi byla korespondująca ut od wielu lat 
z autorem ,,Latarni c:r.arnoulęa:kiej" ceJJ.a.a z Dominikowsłdcb 
Treterowa, pilna ezyłelnlczka je,o powlełcl I kolporterka "Ty. 
godnia" w CalicJi. Owa mlea:kanka Krosna, a potem Orelca 

w Sanocklem, d~lalaczka patriotyczna, l.I\przyjaz.niona z ~ą 
KralickIch w Dublecku. zwłaszcza z c6rkę Alek~dra Krasic· 
kiego, hr Ale~andrą KonarskI!, wtajemnll:zona nawet w naj· 
bardziej in tymne sprawy rodziny przyjaciół, była przez szereg 
lal dla Krlluewlkielo ,ł6wną dostarczycielką dubieckich "no_ 
winek". Tat Oominikowlka Jcs%CZC pHed nawiązaniem kores­
pondencji A. Kraalcklefo z powieściopisarzem posyłała mu do 
Drezna I polecala wlerau nie tylko AleklaDdra, ale taki.e i JI'1:0 
córki. Ta zauIana pnyjaclółka A. KonankJeJ, kt6rej powierzała 
nawet n ajintymniajsze sekret" swej "platonlcmej" milołci do 
Teofila Lenartowleltl1, nietle nformowała pisarza o aprawach 
mieszka ńców OublHka, Ich I tosunkaeh I zainteresowaniach li­
terackich. W teD IJPOSÓb znalazła II~ "tapewne takte w r~kach 
powlełc:loplsarza, drukowana w red.agowanym przez nitlo .. Al· 
bumie Muzeum w naperswyl" "Trylo,la Kr asickich", w kt6rej 
dbający o . plendor . wCla rodu autor uwiecznił poetycko cnoty 
lIwych Uls lutonycb dla narodu cdonk6w rodziny Stanisława 
z Sleeinll Krulcklego, bil kupa warmlńskie,o oraz niedawno 
ltmllrlego nestora rodu Kl"Ulcklch, Ksawerego. 

DqtIJolil: do WlIlawlenla rodu Kruick!eb byla tei jedną z gł6w· 
nycb przyczyn nawl .. zaola przC:t. dziedzica Dubiecka korespon· 

, dencj! z Kraucwlkim· Powód do napisania pierwszcgo Illitu do 
niego dnło zprootowanle przez znakomitego heraldyka pomyłek 
w wyda nym prr.ez pianr za ,.Pamle;tniku narodowym J ana m". 
Spto5towania te dolącz)'1 dubleckl dt.iedzic do pierwszego listu. 
Zad:r.iertgnl~ta p n:yJaf.n listowna doprowadziła wnet da osobi. 
litego zetknlC;ela I IQ I poznania A. Kra&ickicgo z powldcioplsa­
rzem. Nastąpiło ono w slorpnlu 1872 r oku w Karlsbad2:le, dokąd 
dublee.ki dziedzic. Cltc;sto udawał sic: na kuucJę z powodu cbre­
mieJlIceJ no,l. Echa te,o spotkania t.naJat.l:y Ilę w lilIIacb Kra· 
uewsklego do Kraslckle,o Jako tei I we wspomnianym dw u_ 
gł osie powlełelopl.sarza z Domlnlkow,ką. "I ... ) nTennlcrnle mil, 
hr A leklIander. W Carlabad.le wldY"l'alem Ilę co uleń, sild,­
wałem godzinami - pisal 5 vm 18J!!: roku Celiule Domlnlko .. -
sklej. _ Bardlo .ympat,fltny, a tak. nll.$1:I pobita nalara, a tak 
li two się do nle,o IbUl,ć I pokoeh.c:. Zostawiłem 1(0 troch" nie· 
Idrowym. ne,. mu byt. Ipuchla ( ... )". W roku 1873 Krasicki 
spotkał sic;: z KraueWlkim znowu na wystawie we Wiedniu. 
W jednym z nast~pnych lIIt6w do DomlnlkoW$kleJ pisarz okreś_ 
lał dalej charakter d:r.iedsica Dubleeka : ,.NiHmlernle dowcipny 
len llieoSl&eewan, I tary 'randear p . hrabia Aleksander, Skarb. 
nica wlldomołel polskich I tnd1cJł - umysl ory,JlnalD,. jeden 
z ludlJ naJmllnyeb na łwl«le, . Te dlh ... k, Jak to li. nu daw­
niej bTwali . .Ideli pO sobie zostawi pamJętt:!oIkt , na w.,ę zlGta 
by je nabyli raotna". Innym ruem, kiedy adresatka Kraszew­
skitlo pHytaczała w IIstacb UCt..De ane,doty d:r.iedzjca Dubiecka, 
pisan: dodawał : "Co za humor I Jakie bogactwo staropolskieb 
owych ucink6w I charakterylJll'cznyc:h anea:dot ... CbwaUl rów­
nlet przedrukowany w lwowskIm ,.Rucbu Literackim" wiem 
..Co to jest Ojezy:nał ' , umaJąc .e:o za ,,arcydt.ieło, iIlCltDołt". 



MIod y lloTybek tuepoae się w sieci. 

Nastt;pne <>sobiste spotkanie chromiejącego coraz bardziej z ro­
ku na rok heraldyka z Kraszewskim nastąpiło w Carlsbadzie 
w roku 1876. Być możEo. że w tym kurorcie zrodził się w Kra­
uewskim (nie bez wpływu jego przyjaciela) umiar napisania 
pierwszej monogram o ksit:eiu poetów Stanisławowskich. do 
cz('go wiele tJokumentow w postaci korespondencji poe~y dO 
brata Antoniego i do rodziny jako też diariusz Chraczcwłkiej 
:ił. Heilsberga I GutsaUu znajdowało si<:: w zbiorach Duhieckich. 
Przypuszewnie to potwierdzałoby wysłanie do Drezna owycb 
papierów wraz z przygotowaną specjalnie w tym ceJu genealo­
tią rodziny Krasickich. O pracy nad monografią ksit;dza biskupa 
wspomina pisarz ciągle w listach do C. Dominikowsklej. Zanim 
jednak książka o Krasickim ukaJ'..Dla si<: osobno, dublec::ki dzie­
dzic czytal ją w jej pierwodruku w warszawskim "Ateneum". 
Z satysfakcją przyjmował ofiarowane mu przez Kraszcwskiegn 
,.tlzielko o ksh:du". uważając je- za nader SUlOOWftll pam1ątk<:", 
przy czym dodawał. "Człowieka pan lubisz, dzieła niektóre na­
der o5u'o sądzisz· Jednakże ca lo§C bardzo mI<: zadowolniła". ,,Jak 
~wykle. do listu dołączał bogaty rejeostr pomyleJ( genealogie%­
nych I topograricxnych. Tak kryJyczna reoakcja na wypowiadam! 
II ksi<::dtu biskupie warmińl;kim sądy nie zdziwi, jeśli si<: weimle 
pod. uwag<: apologetyczny nieco stosunek. A krasickiego do 
swego prwdka· Ktokolwiek bowiem targnął się na "dobrą $la­
w<::" księdza biskur,a. A. Krasicki nie ~awabał si<:: nazwać go 
nawet "cbłys tkiem·. To obelżywe miano domlo si ~ w udziale 
np. Aleksandrowi Przerowie. k tóry wartykule drUkowanym 
w "Przeglądzie Polskim" śmiał się wyrazić o Ignacym Krasic­
kJm"; "Krasicki jeszcze więk~ sybaryta niż poeta". Na sąd 
W znienawidzOnego pl'Zeuń S. Tarnow$ltlego ,.naszpilkowanym 
tarclkaml na ksl.<:cia biskupa" A. Krasicki zarei,gowal repliką, 
jU'Osząc Kruzewsikiego o wllkuanlc stosownego organu. w któ_ 
rym by mogla bye opublikowllJ!.a. 

Nie mogąc uaestniC2yć z powodu choroby w juhileuszu pl.sa­
rza w r oku 1879 w Krakowie, w którym jednak wzięła ud.zlal 
jogo córka hr. A. Konarska, pl5ał 24. IX 1879 roku z Dubiecka 
do Drezna: .. Tysiączne dzi<::ki składam za w)'l'azy umleliZCzone 
w ostatnim liście. Muszę tei wytłumaczy': moje najszereraze ty­
czenia: powinszowania z powodu Jubileuszu Szanownego Ziom­
ka. tym gorętsze. ie na tej uroczystotci być nie mot<: O5ObiJde 
l!: powodu ,tanu mego zdrowia i mych chorych nóg ..... , Wyruem 
t yczeli. w roku JublleU$ZOwym był p.r~esłany ju:!: wc~ełniel pisa_ 
rzowi do Drezna wierszyk: 
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Od modrego Sanu ~rZl'lłu 
Z pr.z ujclci6ł łZ"l'~g" 
Wd .zlfc.znll %ioflwk Ci rlf kla.nio: 
SIli" powlll.ł%owo.nio: 

Waźenie ryb 

Z o bse r .... acj i 

W listopadzie dzień krótki. 
Umęczeni pracą ludzie wraca­
ją wieczorem do domów. Lśn ią 
mOkre od wody plaszcze i dłu­
gie, sięgające wytej kolan, gu­
mowe buty. Chronią one od 
wilgoci, lecz nie zabezpieczają 
przed schorzeniami gośćcowy­
mi. Reumatyzm lo zawodowa 
choroba rybaków. W Starza­
wie dostaje się go po kilku la­
tach. lecz mimo to załoga zży­
la się z gospodarstwem i malo 
komu w głowie szukanie ,.lep· 
sU'go chleba". Docenia to 
prZYWiąZiWie państwo i prze­
znacza znaczne fundusze na 
budownictwo mieSzkalne i so­
cjalne. W ciągu minionych 
dwóch lal stan~ło tu kilka 
blokOw. za rok :zakoli.czy się 
prace pr?y odbudOwie stawów, 
a wówczas ich łączna powierz­
chnia wzrośnie do 700 hekta­
r6w -- a to równa się setkom 
ton ryb. 

Jeszcze w bieżącej S-lutce 
$tarzawa stanic się jedoym z 
le-pszyeh gospodarstw rybac­
kich w województYl;le. 

Tekst ZB. ZIEMBOLEWSKI 

ZdjęCia A. MARCZAK 
Tam t:dzie miesiąc temu 

lśniły lustra wody, dz i ś jest 
czarna ziemia i zżółkłe sito­
wie. K ilogramowy karp .• drze­
mie" w niewielkich s tawach 
zwanych m agazynami, czeka­
Jąc na ... świąteczne łudzi ob­
żarstwo. 'Karp na stole mile 
widziany jest zawsze, totei 
"hoć do świąt daleko. do Pań­
stwowego Gospodarstwa Ryb ­
nego w S tarzawie nadchodzą z 
Cen trali Rybnej dyspozycje 
handlow e - pierwszą parlię 
zdrowych, żywych ryb wy­
sIano na Sląsk . 

MOJA WIEŚ 

Na jednym z licznych sta­
wów' grupa rybaków od-
lawia narybek. Maleńkie 
karpie trzepoczą się w 
sieciach, wyskakują na 
ziemię ze Skrzyń, w kt6rych 
są przenoszone. pluszczą w 
ogromnych becl!:kach. Ludzie 
brodzą po wodzie i pOPi:dzaJą 
jeden drugiego -- narybek 
trzeba jak n ajszybciej prze­
wie~ć do z imochowów (głębo­
kie zbiorniki wodne), a przy 
tym maili wie jałt najdelfkat­
niej z nimi si<:: obchodzić. W 
tym roku gospodarstwo wy­
hodowało na własne potneby 
oraz na sprzedaż 70 ton ma ­
łych karpi. Kaida rybka jest 
wielkości palca, za rok bę-

dz.ie watyła kilogram, 

Polecenie naczelnego brzmiało: 
"na początek niech pani napisze 
coś o swojej miejscowości , o naj­
blitszej okolicy". 

Wylękniona I"ozmyślałam 
gorączkowo nad tomatem. .. pr6b­
nego wypracowani a. 

- A mote by tak coś z im_ 
presji? Wszak nie było cię tu lat 
dziewięć. przez ten czas wiele po_ 
zna laś, jak się czułaś wracając w 
rodzinne strony. K iedy je opusz_ 
czałaś, bo nioslo cię w Sl!:eI'Oki 
świat - autobUSy były marze~ 
niem mieszJtańców twojej wsi. w 
której życie wraz z zapadn ięciem 
zmroku niemal zamierało, gdy t 
naftowa lampa nie dawała zbyt 
wiele światła. Odwiedzalaś swoją 
wieś co roku w okresie Cerii i 
wakacji - rokrocznie obserwu_ 
jąc coraz wil:cej istotnych zmian. 
Oto w twoim domu zawis ła na 
ścianie niepozorna skrzynka z 
tajemniczymi literami: PR - i 
już wiedzia łaś co słychać w kra­
j u i na świecje . . T ak, ten kontakt 

lIlie dotrly uminu ok/), 
Jllk Two. S! IIWU IVzl'osla, 
Co jo:k Wida je.! ueroka. 
A j o,k Tatru wzniosła. 

Dane Jednak było A. Krasickiemu oglądać pótniej w Drd ­
nie ~łożone powieściopisarzowi tiary jubileuszowe, wśród któ­
rych znala.zly si(: takie pamiątkI mles?lnuic6w ziemi przem'yskleJ 
i sanockiej. Książkowe wydanie monografii o I. KraSIckim, 
która ukarola sl<: pt. "Zycie i dzieła, Kartka l!: dziejów literatury 
'"''VIII wiek u przei!: J, t. KraszeWSkiego" w roku 18711 , dedykował 
za zgodą d.t.ledtica Dubiecka " Aleksandrowi z Slecina hrabielnu 
Krallic ldemu w dow6d prawdl!:iwego szacunku przesyłll 15 pai­
dziernika 1878. Drezno. Autor". Eizem'plarz dl!:iela otlar'Owal 
z dedykacją takie przyjaclólce Krasickich Oomlnikowskiej . 
Długoletnią obustronną wymian<:: listów ml<:d.z.y Dublccklem 

a Dreznem, która doprowadziła do szefszej prz)'jatnl mieszkań_ 
ców Obu miast, przerwała amlere Aleksandra w roku 1883 w D,,­
bieeku. Zaprz)'j4tnlony z nim plsan pośwh:cił mu parę zdali· 
pośmiert.nego wspomnienia . J edna z Jego wersji ukazala BI<:: 
w warszawskich "Kłosach", druga: ozdobiona prze!łan'l mu przez 
Domlnlkowską drzeworytniczą, podobizn" fotog rafii zmarłego -
w "Tygodniku Dustrowanym". Skreśliwszy krótką blo,raUę 
A. Krasickiego, Kraszewski pisał o ~ym zmarłym przyjacielu: 
"EkseentI'1~ny w sądach , ~len dowcl l!D 'p. Aleksand.er 'IlO"­
nym b)'ł Jako I: hodząea. kronika. rodzin u lacheckll:h Polski, k.tó · 
rych wlllyslklll! %Wiąlk i , ko li~aeje, s lusDnkl , hi,dorle: domOWą zlIa l 
jak najdokladnleJ ( ... ) Majo komu In"n)' był talenl Jero poetyc­
ki, r:dy! nigdy nil: nlo drukował ; ałeim1 l:'I)'1a11 w J'e:kopiimle 
pl(kne JtlO wierne ... Pi.f~y to lilowa oHblŚłlle -nwdde:o;a nle­
bosuz,..owl u blełenle m,terlałów do biogram ksle:du. billkup" 
warJJlhu:ldego ... Nlebo~ln,.k był z wie lką nclą dla znakomIter:o 
pisana I najmniejsze po nim zabytki . I arał ~ I e: od zar ' ''d,. I roz­
proszeni, zacbowaOU. W "KJollach" do zdań JIOwJ inycb dod,,­
wal" . Była lo kronlka chodząca llpołeczellstwa galicyjskiegO. 
Jedell z tych typów orytinalnych. jakie lud niejsze czasy już 
nie wydajIł. 

Wielbiciel kl . biskupa warmińskiego. po którym liczne pamiąt­
ki zachow uje archiwum dublCCkie, z niezmierną tywością od­
CJ.uWllI kat de lilowo kr ytyki. ujmujące uroku tej poataci uko­
I:haneJ. Bolało go. ~e ksil:di:a biskupa ocenie nie umJano. Jak­
kolwiek miał wllt'<:t do dl!:iennfkarsł:wa I połemJld, kilka ruy 
.'11<: nawet odezwał z oburzeniem I odrazą. ,,Kraszewski lIiecler­
pliwll de: te "Tygodnik Dustrowany" zwlekał z wydr ukowanIem 
wspomnienia o jego przyjacielu, a le kiedy po kilku mie!ilącach 
MstałO ono opublikowane Wfa~ z portretem, zauwatył . te bardZo 
podobny j dobrze zrobiony". 

ALEKSANDER ZYGA 

ze światem umożliwila ci po.­
wszechna r adiofonizacja WSl. 
Wkr ólce dl!:lękj żarówce przed lu­
żyły sil: wieczory. Zabłysły 
światła wzdluż ulicy. Na­
wierl!:chnla dróg znacznie s ię po_ 
prawiła - autobusy kursowały 
już do twojej wsi. A potem o­
tworzylo się nowe, szersze okno 
z widokiem na świat -- telewi_ 
zyjny ekr an. Wieczor y l!:aś mo_ 
iesz spędl!:ać już w klubo-kawiar­
ni przy małej cl!:arnef. w skupie­
niu rozgrywając partię szachów. 
To tylko d la pnykładu, gdyż 
punkt biblioteczny słuiyć ci mo ­
ie dobrą lekturą nie tylko Cacho­
wą. I oto znika już wieś drew_ 
niana. ustępując miejsca muro_ 
wanej. Powslają nowe zabudo_ 
wania, A domy teraz piękne , ka_ 
mienice niemal; balkony, weran­
dy. lazienkl. Tak, łazienka jest w 
każdym nowym domu. bo wodo_ 
ciągi na wsi to już nic mrzonka, 
to inwestycja. <O będąca w toku 
realizacji. P odobnie jest z gazyfi_ 
kacją. Gaz w domu. cói za wygo­
da, ile gospody1'l domowych w 
mieście m arzy o niej? I takiej 
oto wsi broniłaś zażarcie w6w­
czas, gdy mocne rodak6w ro=o­
wy zeszły na jej temat 
Broniąc wsi, pOdczas tych stu_ 

denck ich dysput przytaczałaś ja· 
ko zmiany zaobserwow ane w 
liwojej Okolicy, wędrowałaś myś­
lą szosą wiodącą z Przemyśla w 
kierunku Rzeszowa i zatrzymy_ 
wał aś się tam na .,nastym" kUo­
metrze, gdzie zaczynała się wieś 
Orły . Wieś duża, rozległa, z sie­
dzibą GRN, GS-u. POM_u, pocz_ 
ty, agronomówki. lecznicy d la 
zwlerl!:qt. z przychOdnią zdrow ia. 
Duto. nieprawdai? To nie wszy_ 
stko - bo oto zauważyłaŚ COŚ 
zupelnie nowego. oszklony pawi_ 
lon. T u mieścić się będą kasy 
spółdzielcze. Wszystkie te b udow­
le łączq w sobie ut ylitaryzm wral!: 
z es tetyką. Serce rośnie, patrząc 
na te czasy - K ochanowski wie_ 
cznie aktualny. I zauważyłaś, że 
cor az t r udniej znaleźć na tej wsi 
spokój I wytchnienie od wielko­
mieJskiego gwaru. Wsi spokojna. 
ej to jut nie ta nuta ... Wieś dy­
namicznie się rozwija. Zaciefają 
się zupełnie, jakże niegdyś ja_ 
skrawe r6żnice między m iastem 
a wsią - coraz bU:!e ) do m iasta. 
Powiecie. wieś. Jakich wiełe w 
powiecie. . .. Nie pn:eczę, lecz a_ 
nonsuj~. te jest również t aka 
wieś w mojej nabli żsl!:eJ okolicy, 
po trosze jest to takźe obraz mo­
jej f odzinnej wsi. Naczelny zaś 
poleci ł mi naplsa~". O czym? To 
wiecie. Więc napisałam, co no_ 
wego zaobserwowałam po la t ach. 

ALICJA BOGUSŁAWSKA 
Drohojów 
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Dziecko przed §ądeID Debiut 

DOM nie zawsze znaczy dom czemu 

3D uerwea 1967 roku w u bu do­
waniaeh M. W, w dzIelnicy Zie ­
lon ka wybuchł pobr. SI,.bka In­
lerwelleJa SIII$iadów I straiy pOiar­
neJ ucbronUa wla.łdeiela prud po_ 
w a.f.ulejszyml siratami. OkoliClno­
łd pow.tanł a pobru b"ly jedoak 
dołt nl_ddł'lIne. Ił epll0l' 11'1'0 
W)'dan.enla roul' ral I l ę prled SIII ­
dem Powiatowym _ Wydzla ' dla 
Nleletnleb w Prumyil u. Tok kil­
ku rOIl)UW od!donll pr1l:ybUiony 
pr1l:ebieg wypadków, a II I. IClb tle 
tra,edlę rOdziny. 

JerllY W. ma 15 lat , leu ukoń­
uyl tylko 3 klałY ukoły llotlsta­
woweJ. Opóźnlaoy w rOlowoju? Z 
pewnością nie ! Jelit łprytny, lIy­
lt ry. Na pytania SlIIdu odpowiada 
natychmias t, nawel wledy, kiedy 
po Ul kt6ryl tam II; nędu zmie­
ola aUlIania. Wlda~, te wSlyllko 
"obn.e pnemy"al. Nlo uny! się, 
I dyi nikł o to nie a .. dbal : rodll­
ee t I p"wllołel,. r6wold ukola. 

W IlItopaclzle 1966 roku 1I:05bl 
O$kariony pnu wlasllą malkę, Ił­
letnlll, kobldę, o :r.nęunle !i l ę na d 
ol". w e"erwen 1961 r . odpOwl .. da' 
la krad:r.lei roweru I k ur . ZI5I11 dIO­
no go wównIU na umleS'lc:r.en lll w 

Los rozsądził 
. zwycięzców 

Byla to naprawd~ pi~kna I 
pot yteezna impreza. Za jej 
przygotowanie Prtemyskle mu 
Domowi Kultury naletą sl~ sł o­
wa uznania. Mowa tu o zga­
dllj-zgadull . :eor gaoi2.owaneJ d la 
uc~ezenia 50 r(X:~nlc::y Rewolucj i 
Pd dz!ern!kowej, a zatytułowa­
neJ: "Od AUfflry do sputni_ 
ka". Po eliminacjach środowi­
skowych do dalueJ walki $ta­
nt:lo 11 osób. PóWnal i finał od­
byly sic: <r6wnoczcl.nle) w .. U 
widowiskowej PDK I połączo­
ne byly z wyru;:paml z('Społu 
muzycznego "Pit:ć: piazd" (z 
IOlistkaml : Martą Guzek I Ale­
k5andrą Pasternak) I trio wo­
kalne,o "Mokowianki". 

Z,v6wno Jury (przewodniczący 
mgr A. Kunysz - dyrektor Mu­
zeum Ziemi Przemyskiej. człon­
kowie: K. W6jtowicz - przed­
slawlclel Wydziału Kullur,. 
Prez. PRN. J . Tarnawski -
prac. KMiP PZPR I E. I}(:blcki 
_ kier. PDK), Jak i zebrana 
publi c:z:noić. byli :z:.ukoc:z:enl 
znajomoadą tematu, Jaką w,.­
kUlIli wn"scy ue:z:e$tnlcy kon­
kursu. Kiedy w KUankl stanę­
la OI:tatec:z:.nie szóstka fin_liftów. 
z córy było wiadome, te prz, 
tak wyrównanym poziomie roz­
grywka będzie pasjonująca. I 
rzeczywlkie: wobec rowneJ Do­
ki punktów. którą Ul!:yskalo at 
czterech • .z.awodnik6w". Jury 
10mUllwne zostało do :w.rządze­
nla t?w. dogrywk i w reJllacb 
_ utywajllc lermlnolo.::iI apor­
toweJ - wąskiego f inału . Nic 
nie pomoi1o. Kilkakrot ne Ita­
wia nie dodatkowych p"tał! IIle 
przccltyllJo szali IUl niczyją &lro­
n~. Gratyna Leja. Marla Pleur . 
Slenlslaw Otbg i Jerzy Roki­
lowski - wykazali .I~ jedna­
kową znajomokill zq:adnleń. 
Wobec takiej sytuacji jur y 
(zKodnle zrentą z regul_ml nem 
tej Imprc::z:y) postanowUo zasto­
sować losowanie o przyznanie 
t r?cch glow nych nagród: 1 000. 
800 I 600 1.1. Los oknzal .i~ 
uezęAlIwy kolejno dla : G . Lo­
je, J . Rokltowskiego, I St. Oto­
ga. M. P lcur ?adowoll(: si~ mu­
slala gr ubo skromniejszą na­
grodą , r6wną tym, ktore otrzy­
mali r ywale nie wchodU\cy w 
,kła d wąskiego finału. 

Widziałem twarz le j dzlew­
c,yny: wyrażaJa ial. r,aw6d, 
prawie eierpienie ... Bo Jekł:e -
ona. ro ...... na w!r6d II.IIjJepuycb , 
czyli wsp6łzwycięl:e:z:ynl q:aduJ­
zgaduli pr:z:egrala los na przy­
padkoweJ loter ii . Gorzki Jest 
smak tekiego ZW'yci~stwat 

W,daje mi sl~. ie reg ulSlnlny 
tego rodzaju konkursów powin­
ny być bardziej elas tyczne. ta­
kie, aby przyznane nagrody 
odzwiercledla')y prawdziw y o­
braz uzyskanych e fekt6w. ,. 

,akla dde P4lpuwuyln, ,awlesla. 
"e wykonanie kary. Tern po raz 
Irucl odpowiada u, podpalenie do­
mu rod .. leów. 
Tyłko _ Uf mlejsee, Kdsle mle­

s:r.kal, moin:. naawa6 roddnnym 
don.em? 

Trudno d1ił heablędllie okreili ć, 
co b" lo ptlyeaynlt wzajemnej 
wr~o~cl w rodzinie. W. p6ltyoie 
plIomtWIlt W . trwajĄce od 1lM8 roku 
kiepsko lóię u klad .. lo. Były kłótnie , 
awantury, posllld-unie o kraddd. 

Oslatlll wy",yn J euelll:'o W. no­
. 11 chlukter Irroinelll:'o .poł t'Cal:t!e 
pn:estępSlwe . A oto odtwonollY w 
sllldlie jelll:'a prxebleg: rauo 31 VI 
ojolec Jeraeso W . "'l'lIedl do mla ­
sta I wńJcll dopiero wleC1.orem. 
Syn wra:r. II kotellll 011.010 ,odl. 9 
JUlly.-olował 81 11 do W)'jaada w po_ 
le. Za n: m wyJeehall obsyp"w aC 
lIieu:udakl, Jenr, pObieg ł ••• todołę 
_ kl6r a zasłan ala go pned WIrO­
klem kołesi - puesuolII~ pile pa­
ll~cych się krew. Kled, wrócU, 
drur l cbłopiH .all~"yl wJdoby­
waj,c" się. domu d,m. Obaj wy· 
prsulI konie, ods un(1I w be:r.pleu­
ne miejsce WÓl I uanędzla. Pomoc­
nik Jeralllll:'o ehclal weJi6 do domu 
I laslt poiar, ł eea okoa były sa­
kratowane, a dn.~1 aam1l.lIltle . .Je­n" oj ..... ladC't3'l. te "libII kluese, 
m duwl nIc rada! wJlam,waCi, 
"bo to robot a .trdy polarnej. IIló_ 
1'111 on .ara. pobieltllle wl!lwa~ 
pue:r. oddalon,. o kllkuel metrów 
teleton". \V mlędlye:r.L~ le pt'lyblel'­
II sąsledd I rOIpoczęlI , asaenie, 
_tbre slrat potarna • dobrylU 
.1I.utklem ukońcu·l a. 

P6inlejslle dochodunła wykaaa­
Iy, te potar roapoCllII1 się równo­
c:r.dnle w dwu miejscsch : w prsy­
bud6wCll I w tzw. llenl. , d1l:I e sta­
lo 16t1l... Znalealollo r01.l'1UOOII" 
słolUlI I pllllhr, bańkę pO narde. Na 
łUku mlllly Ideć SpOdnie, • w 
nich 5 Iys. d , W pokoju 51alo n ­
dl • • 

Jeny W. w l.ku ' Iedl.lwa pOdal 
_lika wer.sjl wypadków. Naj.,lerw 
pr.,wał .ię do podpilenia. 01'11 ... 1 
doltJadnle Jllk lo arobIl I twlerdlU, 
ie nie wie "co lUu ~'II stalo" l dla_ 
eIC!!,o to ue~nU. Potell1 odwola l 
'lun.ule dolone nekomo III I lra_ 
ebu J"''led funkejonarłllluml !nO. 
Ołwl"dc~I, ie w kryt,cl neJ 1'0 -
ddnle włdlllll JakleJfGł osobnika 
udekaJĄccI. I Ich domu. I lo on 
był chyba podpa laClem. J uacu 
jedna weraja !,: 1~1ł •• te nluuaa " 
Cliowiek 1I: mullII It0 do pOdlili lenia. 

Zanl.m 0 111:'1051(1110 wyroll, Jen, W. 
I Jego roddce pb .. lI bls!,:lIlne lidy 
o Iwoinieni e "kariontl o. Glów­
n"m argumentem b yl" rGbot y w 
polu l Ani slowa nalomlnt o prsy­
CI)'llacb ., rlt5lęp'lwa. aku tkaeh I 
losaeh d:r.leeka. Aby t, l ko ,.,raeal 
do domu, do robol y! 

Jeny W. n ie w róci, ehlt6 b"lb, 
pr.ydatny roddcom. Dla lel o do­
bre konlec1l:n" Jest procll!ll reCl"u'k .. -
ClJI w .amknlęt ,m sakład aII" wy­
chowawC1rm. Będlłe t .. m p r:r.ebv­
wal tak długo, dopóki ule .,OI U­
mle 5Wlllt0 postępowania , a rod" -I ______________ -",ce kn"wdy, klb", mu wyn,hlll 

uie p0i5ylaJlIle do ukoly i nie trę-
5ullllc się o lel:O w ""bowlnie. Ale 
C1Y IIro.um lej,? Arol. 

Ru" EDWARD KMIECIK 

napinom cl5.lę do bólu drzewa 
z"ubiony 
mięrhu il/wicq Lubie ni 
a w olantem c.lajk i 

czemu gd1l fes/ej 

w cieniu twoim 
llliq .ię głogi • 
"dzie spotykam s iebie 
jak wllrwtln" z mo,tu ram,ię 

Szczepienia 
przeciwko 
chorobie 
Heine-Medina 

W dnlnch 7 i 8 grudnia br. 
na terenie miasta t powiatu 
odbywać s ie: będą doustne 
szczepienia przl!clwko choro­
bie Helne~Medlna (typ 11 wi­
rusa). Obowiązkowi Sl!:czep ień 
podlegają dziecI urodzone w 
roku 1966 I 1!)67, któr e w 
ostatn ich d niach pożdziernika 
zostoly zaszczepione I typem 
wirusa HM oraz te (innych 
roczników), które w l atach 
poprzednich z różnych przy­
czyn nie poddały się Sl!:el!:e­
pieniu metodą doustną. 

Apel do rodziców I opieku­
nów : Wszystkie punkty szcze_ 
pienne CUkają na wasze dtie­
ci. Nie zaniedbajcie tego obo­
wiązku. 

• Oni m e nudzą 
Zdziwiłem się bardzo spotykając w klubie "R olnika" w 

N ehr ybce magnetofon. Nie każdy klub może się tym pochwa­
lić. His torIe: jego nabycia opisał mJ przewodniczący Zarządu 
Gromadzkiego ZM W kol. J ózef Snopek. "Kolo nasze było 
jednym z pierwszych w powiecie inlejlllorów organizowania 
zabaw beulkoholowycb. Prowadzimy bogate tycie kultural­
no_rozrywkowe. Przel!: dwa lata z rzędu braliśmy udział w 
ogólnopolskim konkursie " Raz na ludowo" organl2.owanym 
przez cl.3.sopillmo młocil!:ieiowe "Zarzewie". Przekonaliśmy 
wSl!:ystklc;h na wsi, że na zabawie można równlet bez wódki 
mieć d obr y h u mor i mile s~dzić czas. Zdjęcia, nagran ia 
m agnetoronowe l opis zabawy pneslallśmy rl!dakcjl. Otrzy­
maliśmy magnetofon a póiniej adapter." 

Koło ZMW w Nehrybce ma Jut bOIaty d orobek w pracy 
kulturalno-oświatowej . Jest gospodarzem klubo-kawiarni 
"Rolnika" i wypełnia jej życie. Tu się nic nudzą ! Do tra­
d ycji należą spotkanJa z ludtmi "ciekawymi". Młodzież 
przygotowuje sztukę pt.: ,Moralność pani Dulskiej" Gabrieli 
Zapolskiej, myśli o ułożeniu ludowego zespołu wokalno- ta­
ne(:Znego. Liczy przy t ym na pomOt! PDK i Gminnej Spół­
dzielni w Przemyślu. 

Kod 

Fot . J . MENDYCHOWSK I 

Rodzicom 
i dzieciom 

lm przestrodze 
Obok przys tanku PKP oa Za­

sanlu znajduje s ię duty sk ład 
drewna. Spiętrzone wysoko kło­
dy grotą w katdej chwili obsu­
nięciem , co spowodował: mo:l:e 
grożny w skutkach wypadek. 
Niebezpieczeństwa tego nie dos­
trzegają jednak niektórzy mie­
u,kańcy sąsiednich ulic, gdyż 
nie tylko sami często zbierają 
korę i drobne odpadki drewna 
na wspomnianym sk ładzie, lecz 
także po:twalają na to swoim 
pociechom. 

W ubiegłym tygodniu kilkoro 
dzieci w w iek u 5-8 lat zbierając 
korę zabawiało się spychenlem 
co Itejszych kłód 'Z górnych 
warstw pryzmy, n ie l!:dając so­
bie oczywiście sprawy z grożą­
cego im niebel!:pleczeńslwa . 
Dzia ło się to w dodatku w obec­
noki licznej grupy podr6tnych 
- osób dorosłych. prl!:yglądają­
cych ile: obolt:tn le tej nlebezpiecl 
n ej zabawie. 

Apelujemy więc do rodziców 
o zwiększenie opiek i nad dzieć­
mi. 

JERZY ~lAKARA 

Fol. JANUSZ MENDyCHOWSKI 



Opowiedział 

TadellSZ 

Mazur 

Zdarzyło się 

naprawdę~~ 11[1 

Ocalałem dzi~ki protekcji . . , 
z Przemy6Ja do Birczy Jedzie aię dt.iś dobrą 

drogą "ybko i wygodnie, .. wówcu.a w 1946 !"O­
ku ... lepiej nie mówli:. Dziury. wyboje, błoto. Aby 
po desu::zu wdrapa~ się na Olsz.ańską CóN:. lne-­
ba bylo pod koła samochodu znOSić ,ah:de :z lUli. 
Nierzadko banderowcy :l:walaU dne:ya lub slupy 
teleronl~ne. by tylko utrudnić komuriikaeJę i ląa­
n~. W taki to' ez.alI. wlosn", 11146 roku, zawiozłem 
dafost!;: WojciechowskiellO I komendanta powiato-­
WOlO MO Bielaka do Bjn::zy. Zo!!lawilern Icb tam 
I wracam do domu. Nie t raCił mi się po drodze 
nawet przygodny pasażer, n du:tnle bym eo zabrał 
ze .obą . gdyż sa memu Jechało BIQ nic:l:byt puy­
Jemnie l bezpiect.nie. Wóz był sprawny, totet ł!'dzle 
drot. lepsza. dodawałem gu-u. 

J ade;: prltcz las pomlędzy K~paklem a CISOWI!, 
gdy na fi:l \! widzę, jak na drog~, dwieście metr6w 
pr~edc mną. wychooUł uzbrojeni ludzie. Dają zna~, 
tebym się utrzymał. Sk6rll na TnDlc ścierpła. NIe 
mam wqtpliwości - bander owc,.. M6!.&' pracował 
:r. błyskawiczną szybkością : atanąć, Ulłuchać, czy 
tct po nich i w nogI. .. Zwyelętył rozsądek. Zoba­
CZą , te nabieram rozPt:du, zastrzelą, unim do nlcb 
dojadę. 

Staną łem. Kazali 011 podnieść ~ęce, Zl'ewldowaU, 
czy nie oosindam broni, Z8jl"ZCU do wozu I pyta­
jl\: 

_ Czy j lo samoch6d? 
_ Sta rostwa _ odpowiadam. Jeltem kierowcą· 
_ Ską d jedziesz, kogoś wl6zl1 .. . 
_ Z Birczy. Starostę I komendanta mIlicjI. 
_ Toi ty taki ... Komunistom . Iutyu!? - Ktot 

mnie poczęstował kuksańcem. 
_ To m6j obowiązek, Ul to mi płacą· 
_ Wysiadaj! 
Usłuchałem, co było robić. Odl;lrowadzlli mnie 

slo metrów od drogi. kaUoII usląii: na .trawle. 0-
czywiście, wszystko to polłuu:nle uczynIłem i ~e­
kam. St rac:hn mam porządne,O. Banda rozłoEyła 
lIię obok. Widzę, te kilku odeszło za drzewa i coś 
się na radza. Patrzą n8 mnie. wll:C mył1t::: mój los 
się rozstrzyga. Zawolali po Imieniu jaki~łOś Wik­
t oro chłopa wielkiego, chudego w memlecklm 
mundurze. Coś mu powiedzieli. POkiwał g~o~ą· 
W:dął karabin do rę kI, ulokował Ile za mną I SIe­
dzI. Z paru zdano kt6re u mlenll z towarzyuaml, 
zorientowałem s.ię. że jest ClEecbem. Siedzimy 
w mile:zeniu, nikt się mnie o nie: .nle .pyte, co 
chwila staje kloi z członk6w bandy I Idue w las. 
Jelt ich cora:/: mniej na polanie. Ciąt:f mi ta ci· 
su. I niepewność 1000U. 

s e R vv I 

_ Pan Jest Czechem, ny Słowakiem'/. - zbie­
raJąc sil;: na odwagę. zadajE; pytanie wartowniko­
w I. 

Nie odezwał sil;: ani słowem. Ja Jednak nic daj~ 
za wy(I'Uną i ciągnę dalej: 

_ Mam wuJe Józefa Kleina w Czechach. Mieszka 
w Postolopcreach. 

Banderowiec popatrzył na mnie z zainteresowa ­
niem I m6wl: 

_ Manynlsta? 
Puytaknąłem I dalej opowiadam o wuju, o 

związkach rodzinnycb, o lobie, tonie I dzieciach, 
Gadam, abr. stracb I nlept'wność zaiłuszyć. 

Na polan e polosIało jut tylko trzech banderow­
ców, za chwilę dw6ch. Wstaje przedosta tni i od­
cboozi, jak inni, bez , Iowa. Teraz ro.z.strzYłnie się 
m6J lOIi _ myślc:. Wstał m6J wartownik, Ja tów­
nlet. cho/! nie dał mi takieto polCC<!nla. Rozmowę 
przerwa łem w p61 zdania I paluę na n\""o. Ka­
rabin wymierzył we. mnie l co, my6U. 
Znlknąl w leśllym pottyclu ostatni członek ban­

dy. ~kamy minutę, dwie ... 
_ Uciekaj! _ roUcaZuje m6j .,anloł stróJ;" l lu· 

r. kara binu wskazuje kierunek - drogę · 
ZletYłY mi się wiOlI" na glowle. To Już koniec. 

Zas r:r.cll. Wyczytał w mej tWlu'zy Itrach, bo do­
dał po sekundzie: - Nie bój Ilę, 00, jUi, szybkol 

Pobiefi:lem. Zrobiłem dziesięć krok6w, gdy padł 
Itr zal. Coś się wc mnie at kis.Pęlo ze , Irachu, lec::z 
jednocześni e: zrozumiałem: nie tram! Nawet Ś\lfl­
atu k uli nie usłyszałem. Nie oglądając Ilę Z8 SIe­
bie, rwalem Ile sił w nogach pucz wolną od z,ą­
ro'lI przellrzeń. Kiedy padn1e nastCpny strzał? -
ko18tało mi w głowie. 

Nie padł, cboć m6gł wiele r azy. Wlkoczyłem do 
samochodu. zapaliłem silnik I popędziłem ~ zl~­
manie karku, tak szybkO, to o maJo w6z alę me 
rozleciał. Opamiętałem Ilę w Krasiczynie I w6w­
czas jut. n ieco uspokojony Uleqlem r<numow~ć: 
c6t to byla. za banda... Ukrah\ców? Cby~ O:!e. 
Wyglądali na mię:dzynarodową zbieraninę. NieWIe­
le mówili, lecz słyszałem język czeski. lerbs!<l. 
nl~lecki. Olac:/:e$o ten Czech mnla nie zastrzelU? 
Nie tram? Karabm mu s i ę zaciął? .. I nagle przy­
szło oł'nlenle. Przecid nie Ja jemu powiedziałem, 
te m6j wul jest maszynlstq, lecz on mnie Ull'1:­
tał: " Maszynis ta"? Widocznie znał .. go. pochodził 
z tej aamej miejscowośclI J6zef Klein był SUUlO­
wany I lubiany w POKtolopercacb, Zrozumiałem . 
Ocalałem cWęk1 memu. choć wuj JOtar nic o tym 
nie wiedział. 

s 
Zanotował: 

ZBIGNIEW ZtEl\1BOLEWSID 

"Graniea!' 
5--1 ~ Slbrina USA (od l . 14) 
, _ Tunel (pan.) rum. (od I. IB) 
.... 10 _ Siedem narzec:r.onyeh clla 

Iledmlu brael (pan.) USA (od I. Ił) 

.NFORUIłC'ł" .IN'ł" 
11 _ proce. Olkara wlld~a (pan.) 

ang. (od 1. 18) 

IMPREZY 

ptOKram T\' - Lw6w 

8 roda 

II.. _ Audyejll: "uuu Pokoju.lł". 
11.00 _ Zlote IDolIty }ednołcl (l))Ot u ­
nie delCfacji pobko.ultralfllklllJ). 
1 .. 00 _ spou .... nle hokejowe ZSRR -
etec:hoslow .. cja. :0.:10 - w Uidomokl 
lelewlzyJne. 21 .20 - Nowolel filmo_ 
we. n. łG _ Mlędz,ynuodowe lpotkłl · 
nie w plice notnej An,Ua - ZSRR. 

Cltwartek 

18.50 _ oesaml marynarzy z Ocles­
I Y (reporlal). 17.20 - Audycja -
Ludltka r,1t::kn06t, 18.2(1 - Audycja -
Ja k dsll aj . 1 •. 50 - Splewl IEUlulony 
arty""a USRR - ZemJansktJ. 20.20 -
Ora orkiestra kameralna II Ode_y, 
11.10 _ Film fab. " Wcs.slowlcze w 
poc1mleJsklch wlUacb". 

PIlIlek 

WY STAWY 

W ~11Z)'m cluu trwl wystawa l o.. 
togram J . Mtmdyc:hoWIkJeło pt. 
" Wa rIZlJwa" w MlędE)'Dlrodowym 
Klubie Prasy I KII~k1. Powszechna 
SpÓłdzieln ia Spotywc6w - Ołrodek 
.. Praktyczna Pani" uj. I W,. IS­
wystawa prae kuriIU kroju I Uyel3. 
wysla,... trwa do 7 grudnia br. 

&d~' A 

,, 8311)'11." 

~ _ PIryt _ Wan:uwa bez wl.:r.y 
(Pln..) pol. (od I. 11) 

_ 11 _ A1phlviUe ł fllle, (od L I') 
n _ WttOral, dz.!j, Jutro (pan.' 

wiOlki (od I . 18) 

" OUmpb" 

Hala SporlowlI - 8 KfudnUi ,odz. 
11.00 _ Polskie Radio I Telew1zj.a 0-
raz Og61nokraJowa Sp_nla Turystycz­
na "Grom.scla" repl'HCntuJ. &Wól 113 
pl'OJTam "z,aduJ.z,aduU" pOd ha­
slem "podrót w nieznane". 

1 'fudnla ,odE. 1ł.00 - me<:1E koszy­
k6 ..... kl u,:1 olu~oweJ poml~zy dru­
!ynamt .. Czuwaj" Prem)"1 I .. polo_ 
nia" Przemyjl. 

, I III grudnia Codz. 11.00 - WoJe­
w6dzk1e Wltn:OIItwa Mloddetowc:bw 
w zapasac:ł1 w . Iylu wolnym Ida· 
Iycmym orno podnollcnlu clętar6w. 
OrpnlUllor Imprezy Wojew. Kom. 
Z-w. Zaw. w Rz~zowle 1)1'Iy współ · 
udziale MKS "Polonia" w Pr~emy'I\l . 

l O grudnia R:odz. 18.00 - men ko_ 
l2.yk6wkl "PolonUi" przemył! 
"KarplIty" KrOIno. 

ODCZYTY 
Mlędsynarodowy KlUb Pras,. I 

KlląW - 1\ Ctudnla ,od%. 11.00_ 
odCZyt ::II c)'klu: .. Prze,l,d n.,wat.­
nlejSZ)'ch wydarsetl mlędQ'narodo­
wycb pl. Polilylu lI.topacl - fil" _ 
wyg/Oli doc. clr MarUi n Iwanellto z 

UJ VI Krakowie. 

Nożycunii I,rzez siarą prasę 

Niespokojne lata 
Jest początl!k roku 1917. Kryzyso­

wa sytuacja gospodarcza no. terenie 
GlI.lJcJI - :trcszlą nie tylko Galicji 
_ wskazywała na to, te muszą na­
stąl;lić wkf'ótce radykalne zmIAny. 
SWladczą o tym doniesienia praso­
we przemysklcb ,azet. 

U. J 18 /f .... ,Echo Pruml,l'kLe" ln. 
S) - "Z.4.J1:(;JB PRZEZ PAftSTWO 
ZIEMN I AKOW. Z. ule"o tul?Odnla le­
le"rQjlcVlIe %Q.iąd<W:o nluntel'nlctWO 
zelęcta mmnla~6w. Wct'l~kI ;uapolU 
z{emnkrkÓW " rolnikÓw pom kWQII.­
tum polrzeb.ułm, do wl/tt.!w1enlo. .łe· 
ble prZlC'101Uq na netz plu'Unoo. paĄ 
. IWO. na W%Óf' :tboła re"Uluje obro­
lem. a dl/6J'OnoUla~ będ.rtll :rtemnło· 
kami lulko I<.omtłuonsr ~bo~owU, 
wuelkt doWOlnll handel ",klmnlakami 
u"ta jG. Wobce le"o .lanu r nczlI, c:1, 
I<.!Ónll n~ zoow,rZl/lt .tę w pr.rcml/_ 
ilU w ziemniakI, bądq wl<.T61ce kupo· 
wall 11.1 na karIki". 

III. IX /tu. "Eeho PrzemU"kle" (nr 
7~J - . ,DLACZ!:OO W MJElSCIEl 
NIE MA CUKRU / ... Na /c.arll<.l trudno 
tukru. dO.lać. ele bez kotrl za ceną 
~ I<.oron M I<.Uo" ram dOltemleele "O 
~aW'N ... " 

Rozgar dlllU 'O$pod.arczy. Droi:yz­
na. Brak podstaWOWych artykułów 
żywn~iowych. I ofiary, coraz w ic:­
ceJ ofiar , ~tóre przynosi wojna! W 
plsma.ch cUlgle powtarza si l} haslo : 
,,Pamiętajcie 1;1 sierotach bezdom­
nycbl!I". ,.Monarchla auslro-w~­
glerska jest o krok vrzed upad­
kiem. Brakuje nie tylko tywnoścl, 
I~ r 6wnle! spr~tu wojennego. 
MImo t.e monarchia jest świętobli­
wie katolicka. t o Jednak w wyniku 
zaistniałych trudności nic cofa. sic 
j ut. p rzed niczym, aby zwiększyć 
swój potencja ł wojenny - na arma­
ty przetapia się: nawet k OKielne 
dzwony.~ 

"w OBRONIE DZWONOW: _ pod 
la/c lm IlItul4m publl/cu,., .. Echo Prle­
fl'l1I.~Ie" e.11I/cul, 1<16,.1/ cl/'Ulemll WG 
Iragmenloch: .. NIlł mo!na >: prI1Wd.rl­
wum rOll'zeu.tI1lenlem el"lat, Cl" ./0.. 
e/łat g tgm. lO.k lłU~ !cgncl zabiera_ 
ne .oble dzwonu /colc",ln!? ProeUIlIt 
Plaez. , ~WIQ;towe ozdobl/. w l,,"!on, nu~ 
wet pOcahU1/c1 na zimnI/m ~1I1ł ,ldCl­
d(ln., to Ila/). dowodU. Clem dla lu_ 
du ",UNgo bU/U Jego d~wonll, ci to­
warlU'~1 jego Iwlo(t urOClu.tlle/l. le· 
110 !olobU. poll'.zeb6U1, r otlrlftnue/l 
łmul/ców. wlldzUlGnłl11qce nam $wląto 
Zmarlwllchw'lanla. ale t D~e1\. ZtI­
duunll. U'OCllo/.tq odPlłłlOwq .u,"" I 
chWilę poll'rzebu najblU.:ntt/ł .... Mo!· 
n4 TOIOW4~ dnuon". zwlał:rC$ dzwo­
ftU zabut/cowe e/.o4!bl/ lIaWIJt n~ do­
chodzq~ wl.l<. ... Iedamfta. tego _ ra· 
l1.łjrn" 18: prll.ltaplad PICIlł'!U pomnll<.l 
c/,oĆbU Cł'«Ir,/cI", krdIOW'kle, ,nal_ 
czcigodniej"....... ' 

Ale atnlat ciągle było za mało. 
Nie wystal'C2.a no nie spit kościel_ 
nych dzwonów. Zaczęto rekwll'Owoi: 
nawct skromno szkolno dzwonkI. 

Tak wyglądała syt lUlcja w niespo-
koJnych dniach, poprzedzających 
wybuch Wielkiej SocJallitycznej Re 
wolucji, Nie lnaleilijmy, niestety. 
archiwalnych '11zemplarzy prasy 
przemyskiej z konca patmicrnika l 
początk6w listopada. Nie wiemy, co 
pisał ówczelny p rowincjonalny ko­
mentator wydarzcń politycznycb w 
tym okresie. Pozostały jednak do­
wody p6tnlej.ze, artykuły I notki 
publikowane w tJłodnikacb i pi­
smach cod~iennycb z lat 1918--1919. 
Z nlcb prz.eblJa . trach przed zwy­
cię:ską RewolucJą. 00 choć z Prze­
my/ila daleko do Peter$burga, gdZie 
przed r okiem wystrzał z .. Aurory" 
i'bufZyJ porządek s tarego świata, 
Idee postępu azybko Idą w świat I 
bu(1zą niepok6J ziemiaństwa I bur­
żuazji miejSkieJ . Prasa stara się u­
robić opinię: spoleczens twa i zapo­
biec rewolucyjnym wrzeniom. 

winno Ila Iq roootą zwrócić ~WaQ. , II 
mota b" I władze :Qlntere,wWlIlu ~III: 
Iq ~'lIwq. /ctÓI'll dla n \.el lO".el w 
pT:"ulo.łcl -mo~a blo/~ nie bllrd:::o wU· 
godnq". 

Tych słów nie trzeba chyba ko­
mentować. J est to w)'l'aine. choć 
bardzo naiwne, kulaltowanie opi­
nII . "Echo Przemyskie" Die nalety 
do wyJątk6w; Inne pWno, ukazują­
ce ,I~ rbwn!t>! w naszym m1eic:le, 
mianowicie Woj,kowy Tygodnik 
Spoleczny I Literacki - ,.BacznoU" 
w numerzo 1 2 dnia 15. Xll 1918 r .. 
dysponująe znaC2nle inteligentniej_ 
bym publicystą niż czytowllne po­
przednio ,.Ecbo ..... - przyznaje mby 
to rację: rewolucyjnym Ideologom, 
$twiercłzajflc : 

" KILKA UWAO O BOLSZEwIt. 
1lI1~. - ... 0 nil «Im,1 twórcu mogli 
b"ć I IIle:aUlOdnta nimi b" U Ideow. 
eon". dllwlon"ml prZeWOdnłq m,,'\.q 
nalw~Il/lt:lo dObra \. ~tl,Iclo. mi_ 
rodów I 1edflollek ObOk . \.eokl 10 
teh IlgUa to~1I I zwolanlllt::l/ ,"010 
lub WC411 n~ prz"f/OIoWQftl' cto po~ 
doolUll . ewolucll ".".10 ..... /, .I,II! lłC 
lle"lI I nl",:ezęllhoeml Ich nllJlado_ 
wca ... l; fI\.eWllklZtaIOOn" zU tlUm I 
"'I(/cuo'ć naro,,,. 'OIUjłik\.epo ;;gOta 
nie pojmo"'Clla glolZo"uch prow ni 
flOUlllt::h zadali. Chłop I 1'oOolnlk ro· 
'Ufłkl przulmotDOl r rl1do'clq 1I00lo. 
.w.l/C~ P'ZllwÓdców, dZleUl .IQ lfdflok 
na 0,,6( "pel 'WOHmu" 111m w.:U.t· 
/clam. co tlapellu/cnt PO drodlc. e~oł!­
bil pruz pn"muI t f1WOll." Nlao'wle. 
eona " ulica" POc:ząla dzięki ~Io/m 
plo.wotnum Inll"nklom. punc%tl~ 
WOdu be~ homulca ... zakUlU P'nI­
nle.lanla tagO .o:kladu apOlaeZTIago 
na "Tunt pol./CI Utnle,q. Sq onI' 1ed­
"tik obca "alu.:e 'dlennl" pOl'klej, 
~:::~!~' o du.~ą lblorowq II1.110rll IIlI· 

Roaną obawy przed rozprzeslrze­
nleniem s ię rewolucji na teren ca­
lej Europy. W tym duchu utrzyma· 
ny j ... t równie! noworoczny artykUł 
t ygodnika .. Baczność" z roku 1919. 
,,$WIATŁO IDZ"!: OD WSCHODU. 

- ... (;loIIU przodowniclI rewolucul fte, 
ROIlII. Swtatlo to 1<!dlla/c gtl'nla, o 
nawat zgCl.to w m,rol<.ach roll/l'kle"o 
b.::rlqdu I bezladN. Europa w.chod· 
nl4 C2alcą ,'0 wubawet. /c16rlo/ bil Ją 
ll/Uwlddl z domu ftlctoott bezprawia. 
IV Nklmc~lIch rdwnla~ pod wpl"lIIfIm 
JIOlllłlloneJ I<.tę'/cl m,llItarflaj łlte r~U 
.Ią :4mlll:l ..... 

Pomym 1I1c: dziennikarz. przcsollJ 
mocno mówiąc o . ,bezrządzie·' I 
"bczłlub;!e". Cbaos ple.rwszych dni 
rewolucji nie m6g1 przesłonić luk­
eCll6w walcząceeo o swe prawa na_ 
nllrodu roay jsklego. obserwowanego 
z nadzieją ptZC2: proletariat cal ej 
Europy. HIslorla, kt6rej świadkami 
jesleAmy, dowiodła, że światło roz­
blYllłe na wschodzie Europy w pa­
mil;1tllym Pał.dz1erniku przetrwalo 
zWyciC;s ko pr61x: C~Q$U. 

B. C, 

XIV Ogólnopolski 
KONKURS 
RECYTATORSKI 

Ministerstwo Kultury j Sztuki 
oraz Ministerstwo Oświaty l 
Szkolnictwa Wyższego wspólnIe 
% organLzacjaml wchodzącymi w 
skład Centralnej Kom.isjl Koor_ 
dynacyJneJ do Spraw Upo-
wszechnienia Kultury, przy 
współudziale Związku Litera-
tów Polskich i Związku Teatrów 
AmatorskJch ogłosUy XIV Og61~ 
nopols kl Ko nkurs Recytatorski. 

"Ecbo Przcm )"kle" (nr 5 .z toku 
1918), naJpocz)'tniejny w6wczas ty­
godnik w mlcście i pobl iskiej oko­
licy, publikuj' artykut pt. 

W PrzemyUu powolano 2G-oso­
baWy Komite t Organl%acy Jny te_ 
got konkurśW Na Jego czele sta­
nął z~ca pnewodniczącego Pre-
2ydlu m PR Tadeusz Uehwa t . " Agitacja bolrz"wleka" - DoC~o­

d::q z powIot" wiadomo'cl, kló .. 
.wladc;q o tgm. !e hCUla bolno!Wlckle 
przlluelepkl", :IOclI' agltatorzv na t ",­
r .. n Il'"UcUj./cI ... Glouq oni, 'e bądq 
QfUlIla Z1Cafl. po1\.l1<.18 f'ozdaUl(lne r4 
da,mo chłoporn ... Hałla t. zlltljduJ4 
u elemnego chloll"wa u:nante - I 
J)rZed.mak prrlo/.lł.go bagaetwa ber 
rodn.j prac:" ... Il'IteUgenłnkjua lud· 
1I0lĆ wllłmleWQ te motrzallla JlOdzłllłu 
gruntów. atoli a"llaeja tu ł ów­
dm poont.cdlll lak noanum. prole­
ta'1llllam w1tl./clm. nla połiod4Jqellrn 
Ulła.nelJO kll\.OOł~Q zlewU Zl/./cuje li-­
mankl... pol./cle łJ)OIł'ereł\atwo pO-

K onkurs trwa od 1 listop ada 
1967 r. do 28 lutego 1968 r . Pne­
widuje 11f: dwustopniowe eliml~ 
naCje. Turnieje środowiskowe 
(gromadzkie, za~ladowe. osiedlo­
we, uczelniane) przeprowadzane 
~dą w terminie do 31 stycznia 
1968 roku, turniej dla m iasta i 
powiatu - do 28 l utego 1968 r . 
Odbędzie się on w Przemyskim 
Domu Kultury. 

Warunkiem uczestnictwa w 1.W _ Dla UCZ!l lów audyc/a .porto­
wa. 11.00 _ Wladom.1 le ew1lEy)De, 
11.;,0 _ fUm łab ... 'ZJodnle z lumle. 
niem". 2O.DCI - WlecSomołc l lelewlu'l_ 
ne, 11.00 _ Koncert - .. Utwory lu· 
bllne pn:ez U/ICU", 11.30 - film fab. 
.. Wlen:c:1e mi udzIe" . 

5--1 _ 0 ..... 00111k z Nolre 
(pan.) franc. (od I. II) 

.... 10 _ 2ycle małteAskle .. 
franc. lod l. II) 

II _ 2ycle rnałteńlkle U l . 
Irsnc. (od L le) 

Darne 

(plln.) 

(plln.) 

Urząd Stanu Cywilneyo 
zanotował: 

konkursie jest :/:głoszenie swego 
udziału w turnieju stopnia naJ~ 
n!żucga, pnygotowanie pamię­
ciowe jednego utworu poetyckie­
go. w całości lub fragmencie oraz 
utworu z prozy. Łączny czas re­
eytowanla nie mate przekroczyć 
15 minut. Uczestników zakwallti~ 
kowanych przez sądy konkUrso­
we do tuntiej6w stopnia powia­
towego, wOjewódZkiego l central_ 
nego obowiązuje zasada nie­
zmienności repertuaru. Dobór re_ 
pertuaru poezji I prozy jest do­
wolny. Ryeytator może W'Ziąć u­
dział w tUf'n leJ u s topnia wyuze­
go, Jeśli uzyska minimum 15 
punktów na 20 możliwych. 

Sobola 

11 .311 _ Glmnaltyka dla wPYllkleh, 
IS.OO _ Konl.'8rt zCI'PoIu. "Bandun,.-
1(6w" '" Pałlleu Plonlersldeco. IS.'" -
Program telew1%yJn,. da student6w. 
1$.00 _ Program t elewlz.J1 kolorowej. 
17. 10 _ KlUli kinoman6w, 11.00 - Au­
dyela rOlErywko",. - Ognllko. 11.55 -
film rab. "W"::II .,-n I br.t". • 

N'le4slell 

~.oe _ Budzik (aud,.cJl poranna). 
14.00 _ Program telewizji kolorowej, 
1~.:tO _ Klerman mUlO'czny, 11.00 -
Z .. raju pionierów. If.4\I - Koncen 
plrinl ukrllńskleJ. 20.30 _ wl.domoL 
~I telewlz)'Jne, :U.OII _ Program roz_ 
rywkowy - "Z,aduj·z,adula". 

Za 'MIzelkle :r.mlany w pro,ramle 
redakcja nie odpowlDda. 

.. Roma" 

.... 1 _ Wiosenna IJlUo*t - lnlenna 
mlłQU blap. (od L U) 
.... _ CZlowlek :r. R1D rrsne. (od 

L ,~ 
10 _ ZlodlE1eJ samoc:h0d6w radli. 

{od L UJ 
11_12 _ " Fantomu" (pan.1 Iranc. 

(od 1. 11) 

"Ko.mo." 

s-a - SZClEt:łcle tranc. (od 1. II) 
7-1 - Car 1 g.nerał (płon.) bUl,. 

(od I. 11) 
9 _ Dwa zlote eoll)' (pan.' USA 

(od I. 16) 
10 _ Płłn do lo_~~a frane. 

/od I. Ul) 
11-12 _ .:raoOll Ił: ('pan.) cze$k. (od 

I. Ił' 

Urodzenia 

WitoM cwterz
1 

WlHlaw BlllcbuI. 
Klaud.lUJIE CZem aWllkl. A1lcJ. Bere· 
:r.owslu, Iwona ~wa. Jeny SZezepa. 
nlak, Andn:eJ MakowIecId, Ewa 
.:raacZl!r, Iwona Badecka, Swnll/aw 
Kostee..ou. Jerzy OtlkowJclE, Renato. 
Rajzer, Ew. Dz.luba-n, Renata Mos­
lubka. Da rluJIE Lach, Adam Hatltak 
Alina pawlII:zka • .:ranu" Gn:eiorzak' 
Wojelecll Mdnlak, Urszula RlldJOW: 
lika, Botena I,( o~ltlewlc:z, Anna Chyt­
la • .:ranUlZ a .. mryuczak. 

SlUb)' 

Janusz Slupeekl _ Tereaa Pastucb. 
MareJn GrZlldzlel _ Stanl"aws Jagle! 
lo, .J6t.et Karczmarz - TlreJanna 
nanc~koWlIu. AnIoni Jalrubowlkl 

2,YCIE PRZEMYSKIE 

_ Włady.l lws Sa,an. Mlee:ty.law 
Domaplskl - Aniela Pawul. Uenr)'k 
Cze;,lelsltl Stetanla PLklowsk', 
Henryk Kasgrzyk - SUlnlslaw, NIe­
'»aJ. 
Zgony 

Wlod%lmlen KrwawiCIE lat SlI. Teo­
dor Sawu lat 14. Wlady.law Gawel 
lat ł&, Kal&~ Fok li t '10, Wlady.­
la .. k oklelny lat a. wlad)'.llw Wal_ 
cUk lat 51. llnacy Silnik lalU, P .. -
wel SJadnlk lat Ił. Ste tan Bucbanie· 
wlcz lat 18, Katal'%)'n& Semelko lat 
11, .:rÓlef 8muczek lal n. Marla szy­
nal Int n, KSlllrzyna Kun6)'s lat h. 
1..«>])old CbudłJklewlcz Inl 68. J an 
CUrnQt3 lat 81, WladYllaw M)'ua" 
lat ., Marian Szerneń lU ~. 

Blltszych Informacji udziela 
sekretarlst PDK, świetlice orM 
wszystkie placów k i MIejsk ie j I 
Pow ia towej Biblioteki Publicz­
neJ. 
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r W naszych kinach 
Jean Luc Godard jest dziś jednym z najbar­

dziej dyskutowanych twórców filmowych na na­
szym globie. Różni ludzie zapisal1 ju:i: niesłycha­
nc mnóstwo papieru, bądf to odsądzając go od 
czci i wiary ("Dlaczego uparł się wyjaśniać. 
świat, skoro sam go kiepsko rozumie", "Uprawia 
najgorszą prostytucje: inte lektualną'') bądź za­
chwycając się jego pracą ("Jedynie Godard ma 
prawo powiedz ieć: jestem filmem", "Jego mm~' 
reprezentują to, co dziś najbardziej śmiałe, ra­
dykalne I piękne"). 

Zachwyt niżej podpisanego wobec sztuki Go­
darda jest raczej umiarkowany, uważam go bo­
wiem za twórcę dość nierównego, nie zawsze 
konsekwentnego, ale trudno mówić o filmie 
współczesnym bez wymienienia nazwiska tego 
reżysera. Zbulwersował on nie tylko krytyków 
I publiczność. Ma dziś już wielu r.a!;ladoweów, 
piętno jego sztuki widać w niejednym filmie i to 
nie tylkO frtll1cuskim. Jego dzieła takie jak ,.Ko­
bieta l!lm~rtnll", ,,20Inierlyk", "Szalony Piorruś", 
,Do I.I tr:lty tchu", "Pogarda" l Inne nie tylko 
.,::j: ~ !y problemy współczesnego człowieka, ale 
zrobiły t') także w nieszablonowej, najbardzicj 

FOTO 
MINI 

DRESZCZOWCE 
N Il':Wi:;,t IAL NA RĘKA'?,. 

Z oryginalnego systemu 
ląCUlości I sygnalizacji ko­
rzystają pracownicy, zatrud­
nlcnl na Cmentorzu G16w­
nym w PrzemyŚlu. 

Na slupie obok budynku 
admlnllltracYJno _ mieszkal­
nego zawi(!l;zono siarą lusk~ 
pocisku artyleryjskicgo, któ­
ra po uderzcniu młotkiem 
\vydaje doniosły diwh;:k -
niczym dzwon. Na aarneJ 
tQblic:ree srebrną farbą wy_ 
pisano instrukcje:: DZWO­
NIC ! Kierownik - l ral. 
Burak - 2 razy, CzerwiIiski 
- 3 razy, Kazienko - 4 ra­
zy, Turczak _ I) razy, Za­
Jąc - 6 razy. Alarm pra­
cowników wiele razy. 

Jak twil'rdzą pracownicy 
cmentarza sygnalIzacja zda­
Je w pełni egzamin, tylko ... 
od czasu do czasu gong wy­
daJe dźwle:kl o północy(!). 
Nie pnyplsuje sic: 11"0 by­
najmnieJ jakiejś niewIdzial­
nej n;:ce (nikt tu w duchy 
nie wierzy), ale po p rostu 
Istotom żywym. 

właściwej dla przedstawienia problemów naszej 
cywilizacji rormie . 

W najblirtszych dniach będziemy mogli zoba­
czy~ w Przemyślu "ALPHA VILLE" pochodzący 
z 19E5 ro!,;u film Godarda. By nie przeszkadzać 
cly~elnikowi w samodzielnej ocenie tego filmu, 
nic będę prezentować tu swoiCh o nim opinii, 
proponując ewentualną ich wym ianę, na rlaszych 
łamach w przyszłości. Dodam tylko, że jest to 
film z gatunku naukowej fantazji tzw. "science 
fiction", opowiadający o społeczeństwie rządzo­
nym i Ider owanym przcl robota, opanowanym 
przez Tl"8szyny, które narzucają mu Określony , 
spreparowany lI:e złych i dobrych histerycznych 
doliwiad-::zeń sposób myślenia. Do tego społeczeń­
stwa t rafia Jako wysłannik nasn'go "normalne­
go" świata znal\Y aktor Eddle Constantine I 
przeżywa mnóstwo niezwykłych pr zygód. Jego 
partnerami w filmie są Anna Karina, Akim Ta­
miro!!, Howard Ve:non i Inni. Film otnymał 
Grand Prix nu Festiwalu w Berlinie zachodnim 
oraz tukąż nagrodę na festiwalu filmów fanta­
styczno- naukowych w Trieście. 

KINOl\lAN 

Nr 5 

KRZ-y.ZOWKA 

Porlomo: 1) prowizoryczny budynek, 4) barbarzyństwo, 7) 
mo:i:e -być na cele dobroczynne, 8) cios, uderzenie, 10) sygnał . 

odzew, 11) plakat, 13)ssak morski, 14) a wll!(', a zatem, 17) do­
chód z kapitału, 18) słuszność, 19) szkolne PKO, 21 ) dozorca 
turecki, 24) brak, 25) ostatnia litera alfabetu greckiego. 

Pionowo: I ) szajka, 2) strome wybrzeże morskie, 3) sitwa. 
5) pokrycie powierzchni obrazu warstwą przeźroczystej far­
by, 6) idiotyzm, debilizm, 7) basen w porcie, 9) przyjaciel 
Mickiewicza, 10) duży rak morski, 12) męczy we śnie, 15) w 
szermierce wysunięcie lewej nogi przed prawą, 16) okres 
w dziejach, 20) mOrte być bankowe, 22) warslwa skorupy 
llemskiej, 23) herbata paragwajska. 

"Boleń" 

"Expressu" tozpolily do biolo.sci 
wszystkich kibiców piłkarskich . 
Tym razem drui.ynn kibiców, osla­
blona podobnie uesztll jsk repreM 
zentlłCja kraju brokiem kilku kon­
tuzjowanych zawodników i uboi.­
sza o piłkany "Górnika" Zabtt.e, 
przygotowujących sl<;: do rewa nto­
wego $polkania z kijowskim "Dy­
namem" uległa drui:ynie trenera 
Matyasa. Okazało sle: wi~, ie 
l:atwlej byc kłbicem niż selek-

Anno Karlna, ~OdzO'da Dunka, / 
rozpoczęla ktlTierą tumowq w UlWO­
r aen Jean Lue Godarda. Popr:ecl nlO 
bUlli modł!lkq ł J.J rdllłcla "dobUlI 
okiodki r6tnll<'IJ eWłOpU:m dUMkich I 
Irant:U.kleh. MaJCIe lł lat UlgTala 10 
filmie "Do ulralU Ichu" , a 1IOl(ępn18 
%011010 tonq Gadorda (obee/lle mlll­
tę~two to jest rozwłedziOne). Pa kU­
ku filmach lego retu.erll, wl/.tqplla 
takfe w d%lelach produke,. kinema_ 
tografII w IO.kle, ( .. Obel/", ,,:toInIer­
ki"), a no.tąpnle w fUmach anglel­
.kieh ("Slar:q/ mlod~eficu" ł "S%eJć 
%brodnt ber morderev'). Jednll % nllj­
popularnle/,rycll Il1mowuch gwl<ud 
europejskich młodego pokol .. nla. Pod znakiem plebiscytu 

• 

GŁOS ZZA GROBU?". 

Takie oto tablice umiesz­

czone zostały na bramach 

cmentarzy w Przemyślu 

T ekst i zdjęcia 
M. N yczek 

•• 

Po konkutsllch - plebiscytacb 
"Przeglądu Sportowego" na naj­
lepszych ,por towców ZSRR i naj­
lepSll:l'go ęportowea naszego k raju 
w roku 1007, mamy motność 
wzięcia udziału w plebiscycie na 
naJlepSll:ego sportowca woJewódz­
twa rZl'Szowskiego. 

Ore:anJzatorzy, a wl~c Woje­
wódzki Komitet Kultury FlzyCZIleJ 
i '.rurystyki, redakcja "Trampa" I 
"Nowin Rzeuowskich" ustaUli po 
wnikliwej analizie osiągni~cia rze­
szowsklcb sportowców w roku bie­
i:ącym , Iistc;: trzydzlestu kandyda­
tów do zaszczytnego miana spor­
towca RzeszowszeZ)7.lly roku 1967. 
Znalauy sic;: nn niej dwie kandy­
datury 1. terenu naszl'Co miasta, 11 
mianowicie: Elżbieta Klimczak, 
ll'kkoatletka "Czuwaju" i cll:ołowa 
pi~lobolstka Polski oraz pływacz­
ka "Czuwaj u" Ewa Pasternak. A 
wi~ ,.Czuwaj" i kobiety gó~ą! 

Sylwetki obu spo~tsmelll'k są 
%nane pr1.emyskim miłośnikom 
sportu. sądZI: wi<;:c, te nie ma po-

t~zeby bliźej ich przedstawiać. Czy 
mało to, czy duto jak na P rze­
myśl? Na pewno mało, JesU chG­
dzi o liczb!;: sportowców, w naszym 
mieście i ambicje regionu przemy­
skiego, a jeili wzi,ć pod uwagę 
tegoroczne osiągnil;cIOl, to te dwie 
kandydatury są cbyba Ich wlaści­
wfm wykładnikiem. Można nato­
mIast l trzeba polemizować z or­
ganizatorami "Konkursu _ P lebis_ 
cytu 1957" w sprawie odgórnego 
narzucenia jego uczestnikom listy 
kandydatur. Takie postawienie 
spuwy odrzuca w zasadzie możli­
woŚĆ dowolncgo wyboru kandydata 
I ogranicza wybór czytelnika. do 
listy ustalonej poprzez organizato­
rów, co w duźym stopniu zrunlej­
SZB alrakcyjnojć imprezy. 

We wszelkich tego typu plebiscy­
tacb organizownnych przez central­
ną pras<;: sportową, Jak równld na 
terenie Innych województw, czytel­
nicy mają prawo do dowolnl'go 
wyboru. A moie by tak zorganl:o:o­
wa~ plebiscyt na naJlepszego spor­
lowca roku regionu przem)'llklego? 
'Co sądzą o takiej Inicjatywie nasi 
czytclnley? Czy uwatają to za ce­
lowe? Mote taki plebiscyt J;lrzy­
cl".ynilby sl<;: do wzrostu pozIomu 
przen\yskiego sportu i jego dOllszC!­
go rozwoju? Jeili tak. lo być mo­
te udaloby siC taki błyskawicxny 
plcbiscyt urządzić w końcu grud­
nia i jeŚli cieszyłby sic;: powodze­
niem, organizować go tradycyjnie 
w lalach nast<;:pnycb. Czekam na 
listy w lej sprawie, które pro!1ZCl 
k.lerować pod adresem redakcji, 
matIIwie jak najpf(ldzej, bo czas 
nagli . 

A na razie Jako lokalny patrio­
ta. apeluje: o liczny udział w ple­
biscycie wojl'w6dzkim, z typowa­
niem oczywiście . na plerwsz~h 
miejscach dwójkI przemyskich 
kandydatek. Telewizyjne em~je 
pilkarskie mamy Ju! za sobą I l 
piłką DOżną rozstajemy si~ do mar­
ca. Z pewnością ostalki piłkarskie, 
m='Jucbarowe nas:r.ycb drutyn 
I wiei mecz na stadionie Wojska 
Polskiego w Warszawie poll'l ic:dzy 
reprezentacją Pot.ki I drużyną 

cjonerem. Ale w maju rewanź I 
wier~, i:e drużyna kibiców tym 
tllZem odniesie zwyci~slwo. A wi~ 
bylI' do wiosny. 

Aby skonczyć z piłką nożną, 
krótko o sytuacji na p6łmetku 
rozgrywek w jarosławskiej grupie 
B klasy, w ktOrej grają trzy dru­
żyny z terenu naszego miasta i 
powintu. Pierwsze miejsce uzjmu­
je tu re~erwa prll:emysklej "Polo_ 
nli" l prlcwagą at trzech punktów 
nlld drugą drużyną w label!. 
Przykład ~e swoich klubowych 

kolegów powinna bra~ A-klasowa 
drużyna "Polonii", klóra swoją 
postawą I po%ycją w tabeli unie­
motlIwia cwentualny awans drUM 
żynie re",erwowt>j w wypadku za­
j~la pnez nią pierwszego miejsca, 
co Jest jak najbardzieJ ' realne. 
Czwartą lokat<;: zajmuje rezerwa 
"PolneJ". a siódmą (na d~iesl<;:ć 
zespołów) LZS 2urawlco. Te: ostat­
nią drużynq siać na pewno na wic;:­
cej i w rund:r.Ie wiosennej powinna 
rac~ej nawiązać kontakt z czołów_ 
ką nit wol~yć o ligowy by!. 
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żYCIE 
PRZEMYSKIE 

Redaauje ułp61 . Adre. red a keJI: 
P",-emyłl, ul. wuy1bkłea:o 15. ń­
tetony _ tt-DłI I 'I -Ił. War uakJ 
puaumerat,.: kwarutna - !, 2.1, 
p61r0<l~" _ U zl, r O<lzna _ IGt 
&l. Prenumeratę pr:r;yJmuj" PUPili 
" Ruch" I plae6wk.i poezIO ........ 0-
,Iouenla _ 81uro Rekl am I 011:10-
sui! W R~zowi .. ul. G runwaldz­
k a U oraa urzędy poeztowe. 

W yda wea _ Wydawoletwo P ra-
10we .. Nowiny RlIHW""",Id .. " RSW 
" P rua" w RaH .,wi .. , u l. 2:erom­
slrlesa 5. Tel. dJ'T ek10r wyd . 41-15, 
eutra ' a 2I-fl , 50-ST. 

M atulal6w n i .. zam6wloa ych re · 
dakeJa nie ZWTaea. 
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